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PoźyczKa dla Berlina
15 MILJ. DOLARÓW NA l/ 2%-

berBn, 30 listopada. (Tel. wł.). 
Po dłuższych rokowaniach przed­
stawicieli gminy Berlina z nowo­
jorskim domem bankowym Dillon 
Read and Co. i domem banko­
wym Mendelsona w Amsterda­
mie, została zawarta umowa, mo­
cą której Berlin otrzymał pożycz­
kę w wysokości 15 milj. dola­
rów na jeden rok za 7 ^ % .

Łącznie z innemi kosztami

oprocentowanie pożyczki wynie­
sie 8,6 proc.

Dług ten ma być spłacony no­
wą, większą pożyczką, o którą 
Berlin już obecnie zabiega. Za­
ciągnięta obecnie pożyczka uży­
ta będzie na konsolidację krótko­
terminowych zobowiązań, które 
poczyniono na cele produktywne.

Podobne pożyczki w tejże wy­
sokości zaciągał Berlin już dwu­
krotnie, w r. 1925 i 1928.

Dla dzieci polskich 
w Niemczech

ZŁÓŻM Y OFIARY NA 
G W IAZD K Ę

Niedawno powstał Komitet 
Gwiazdki dla dzieci polskich w 
Niemczech i Gdańsku. Potektorat 
objęła p. Prezydentowa Mościcka. 
Prezydjum komitetu stanowią: inż. 
A. Kamieński, dyr. St. Lenarto­
wicz, Wł. Kławer, H. Kurnatow­
ski, inż. P. Skąpski. W. de Tilly i 
dyr. M. Zaleski.

Komitet wydal odezwę, w któ­
rej przypomina społeczeństwu, że 
za kordonem stale czyha się na du­
sze dzieci polskich, usiłując ję wy­
narodowić. Naród polski nie może 
się temu przyglądać bezczynnie. W  
wieczór wigilijny trzeba pójść do 
tych dzieci z ksiąką, z opłatkiem, z 
obrazkiem, by natchnąć dusze dzie 
ci siłą i wytrwaniem. Akcja ta wy­
maga pewnych funduszów. Zbiórka 
zeszłoroczna dała znaczne wyniki. 
W  tym roku musi dać jeszcze więk, 
sze.

Wszelkie ofiary w książkach, 
zabawkach i w gotówce należy wy­
syłać pod adresem Kom. Gwiazdki 
(Warszawa, ul. Hipoteczna 8, P. 
K. O. 19 .234) lub do oddziałów 
Zw. Obrony Kresów Zachodnich.

Kapitał polski
EKSPLOATUJE RTĘĆ 

W  JUGOSŁAWJI
Jak podaje prasa jugosłowiańska 

niedawno została podpisana umo­
wa między polską grupą prżemy- 
słową z Górnego Śląska a grupą 
górniczą jugosłowiańską celem eks 
ploatowania w Serajewie złóż rtęc; 
w okolicach Górnij Mracaj.

Grupa polska zobowiązała się 
przeprowadzić modernizację istnie­
jących zakładów drogą urządzenia 
pieców destylacyjnych nowego ty­
pu.

Proces 
Kowalskiego

PO SIEDZENIA SĄDU 
NIE BYŁO

W  dniu wczorajszym Sąd Apela 
cyjny nie rozpatrywał sprawy „arcy 
biskupa" Kowalskiego.

Po tej jednodniowej przerwie, 
zarządzonej na prośbę obu stron, 
dziś pomimo niedzieli, odbędzie się 
dalszy ciąg rozprawy.

Od rana przemawiać będzie 
podprokurator Godecki, poczem 
rozpoczną się przemówienia obroń

Czeki bez 
pokrycia
Obostrzenie P. K. O.

W  Pocztowej Kasie Oszczędno 
ści stosowana jest obecnie następu 
jąca procedura, obostrzająca sank­
cję wobec osób wystawiających 
czeki bez pokrycia. Przy pierw­
szym razie skreślana jest z konta 
tytułem kary opłata 1 -zlotowa, ja­
ko ostrzeżenie przy trzecim zaś wy­
padku wystawienia czeku bez po 
krycia, konto ulega zamknięciu.

Mechanizacja 
pracy

na poczcie już wprowadzona
Dyrekcja pocztowa w Warsza­

wie zakupiła dla głównego urzędu 
pocztowego 4 maszyny angielskie 
nowcwynalezionego typu, z któ­
rych każda zastępuje pracę trzech 
urzędników księgowych.

Nowe maszyny przeprowadzają 
w sposób mechaniczny sporządza­
nie spisów przekazów pieniężnych, 
księgują każdy przekaz i dokonywu 
ją ostatecznych obrachunków,.

cow.
Wyrok prawdopodobnie 

nie w poniedziałek.
ipad-

Dowiadujemy się, że wooec nie- 
konstytuowania się prezydjum mia­
sta, komisarzem rządowym w Lubli­
nie ma być mianowany p. J- Piecho­
ta, vice - dyrektor syndykatu rolni­
czego w Lublinie-

Dwa miliardy na 
inwestycje

O 110 mil}, dolarów więcej niż w roku bieżącym
Londyn, 30 listopada (tel). 

We środę odbyło się w Waszyn­
gtonie zebranie 20 reprezentan­
tów, obejmujących instytucje uży­
teczności publicznej (elektrownie, 
gazownie, koleje etc.

Na zebraniu tut. przedstawicie­
le koncernów przedłożyli Hoove- 
rowi program instytucyj obliczo­
nych na ,2 miljanly dolarów w 
roku 1930.

Piezydent trustu elektryczne­
go oświadczył, że na rozbudowę 
elektrowni będzie przeznacza! 
865 milj. dolarów, Prezydent 
koncernu gazowni oszacował 
przewidywane wydatki na 425 
milj. dolarów. Dodajmy, że in­
stytucje te przekraczają zaledwie 
o 110 milj. dolarów instytucji na 
rok bieżący, nie stanowią zatem 
nic nadzwyczajnego.

Zjazd 
delegatów

Kół Okręgu Środkowego Z.O.K.Z.
W dniu 1 grudnia r. b. w sali To- 

varzystwa Kredytowego w Warsza­
wie ul. Czackiego 23 o godz. 10-ej ra­
jo odbędzie się Zjazd Delegatów Kół 
3kręgu Środkowego Związku Obrony 
Kresów Zachodnich. Zapowiedziany 
est szereg referatów dających pełne 
iprawozdanie z działalności Okręgu 
środkowego Z. O. K. Z. oraz wybór 
jowego Zarządu i Komisąi Rewizyj-

JAK A BĘDZIE POGODA?
Ranek dnia 30-go listopada zazna­

czył się w całej Polsce wzrostem tem­
peratury, bardzo znacznym zwłaszcza 
w zachodniej części kraju, gdzie o 
godz. 7-ej notowano 7 st. na wybrze­
żu zaś nawet 8 st. Niebo pokrywały 
chmury deszczowe, miejscami drobne 
opady.

W pozostałych okolicach również 
chmurno: w Wileńskiem przepadywal 
deszcz, częściowo na Mazowszu. Na 
Podhalu termometr wskazywał —1 st., 
natomiast wysoko w górach nastąpiło 
silne ocieplenie i temperatura wynosi­
ła 5 st.

Przewidywany przebieg pogody 
w dniu dzisiejszym:

Pochmurno i mglisto z drobnemi 
opadami na północy i przejaśnieniami 
na południu Polski. Dość ciepło z 
nocnęmi przymrozkami na wschodzie 
i południu kraju. Słabe lub umiarko­
wane wiatry południowo-wschodnie i 
południowe.

W prowadzenie nowej 
taryfy celnej

W  CIĄGU TRZECH MIESIĘCY TARYFA BĘDZIE GOTOWA.

PERTRAKTACJE 
POLSKO NIEMIECKIE
w sprawie ulg celnych na maszyny

Wysunięte przez delegację nie­
miecką w obecnych rokowaniach 
dezyderaty co do stosowania przez 
Polskę autonomicznych ulg cel­
nych dla maszyn, niewyrabianych 
w kraju, zostały przez delegację 
polską uwzględnione częściowo w 
tym sensie, że pochodzenie maszy­
ny przy rozpatrywaniu ulg celnych 
nie ma być powodem do odmówie­
nia ulgi; stanowi to bowiem prak­
tyczne zastosowanie klauzuli naj­
większego uprzywilejowania, na 
której ma być oparty traktat. Nato 
miast drugi wniosek delegacji nie­
mieckiej., zmierzający do tego, aby 
ułożone na konferencjach przemy­
słowców metalowych obu krajów 
wykazy maszyn, niewyrabianych w 
Polsce, były brane pod uwagę 
przez rząd polski bez osobnych ba­
dań' przy stosowaniu wspomnia­
nych ulg, nadaje się zdaniem pol­
skiej delegacji raczej do dużego niż 
Ao małego traktatu i stanowi obec­
nie przedmiot dalszych rozmów.

(ISKRA).

Jak się dowiadujemy osta­
tnio, ministerstwo skarbu przy­
śpieszyło opracowanie nowej ta­
ryfy celnej. Prace nad nią są już 
tak daleko posunięte, że w ciągu 
trzech najbliższych miesięcy, no­
wa taryfa może oyc wprowadzo­
na w życie.

Pośpiech ten tłumaczyć należy

możliwością zawarcia europej­
skiego układu celnego, mocą któ­
rego w ciągu trzech lat nie były­
by podwyższane stawki celne.

Nie potrzebujemy dodawać, że 
sprawa szybkiego opracowanią 
nowej taryfy celnej ma dla nasze­
go życia gospodarczego nadei 
doniosłe znaczenie.

SĄD OBYWATELSKI
w sprawie b. min. B. Miedzińskiego

Sąd obywatelski zwołany na żą­
danie b. ministra poczt i telegra­
fów posła Bogusława Miedzińskie­
go, ukonstytuował się następująco- 
gen. dyw. Edward Rydz-Śmigły, 
jako przewodniczący, gen. dyw. 
Kazimierz Sosnkowski, prof. Uniw.

Wił. Antoni Zawadzki, p. Antoni 
Anusz, adw. Bogucki, p. Adam 
Skwarczyński, jako członkowie, 
przyczem dochodzenia i badania 
świadków wstępne poruczono pp. 
prof. Zawadzkiemu i mec. Bogu • 
ckiemu. Do badania świadków już 
przystąpiono. (ISKRA).

CZY POLECASZ S W Y M  ZN A  JO M YM  „PO LSK Ę” ?

Dzień polityczny
O YOTUM NIEUFNOŚCI 

D LA RZĄDU
Na skutek porozumienia leaderów 

stronnictw, wchodzących w skład t. 
zw. Centrolewu rozwiniętego, zdecydo­
wano zgłosić na pierwszem posiedze­
niu Sejmu, które odbyć się ma w dniu 
5-ym grudnia, zapowiadany od dłuż­
szego czasu przez opozycję wniosek 
o wyrażenie votum nieufności dla Rzą­
du premjera Świtalskiego. Wniosek 
opatrzony zostanie w podpisy prze­
szło 150 członków P. P. S., Wyzwole­
nia, Stronnictwa Chłopskiego, Piasta, 
Ch. D. i N. P. R.

Ze względu na to. że reprezentanci 
Centrolewu nie mogli dojść do poro­
zumienia w sprawie wyboru przedsta­
wiciela, któryby przemawiał w imie­
niu wszystkich ugrupowań, postano­
wiono. że w dyskusji za wnioskiem 
przemawiać będą posłowie: Niedział­
kowski w imieniu PPS., Róg w imie­
niu Wyzwolenia, Dąbski (Stronnictwo 
Chłopskie), Dembski (Piast), Chatiń- 
ski (Ch - D.) i Chądzyński (NPR). 
Tekst wniosku zgłasza votum nieuf­
ności dla całego Rządu w zastosowa­
niu ust. 1 art. 58 Konstytucji.

PO LO W AN IE  
W  PUSZCZY B1AŁOWIES.

W  niedzielę w nocy, dn. i b. m. 
P. Prezydent Rzeczypospolitej przy 
będzie do Puszczy Białowieskiej, 
gdzie w poniedziałek rano rozpo­
czyna się dwudniowe polowanie re­
prezentacyjne na dziki, wilki i ry­
sie.

W  polowaniu weźmie udział 
kilkanaście zaproszonych gości z 
pośród członków rządu i korpusu 
dyplomatycznego.

W YJAZD  M INISTRA  
K W IATKOW SKIEGO

W dniu 30 b. m. p. minister Prze­
mysłu i Handlu, inż. E. Kwiatkowski 
udaje się do Lwowa celem wygłosze­
nia odczviu p. t. „Istotne założenia w 
walce o nowy ustrój”.

Ze Lwowa p. minister udaje się do 
Tarnowa dla ■ zaznajomienia się z po­
stępem robót przy budowie Fabryki

Związków Azotowych w Mościcadi 
pod Tarnowem, oraz odbycie z Dy- 
rekcją Fabryki konferencji dotyczącej 
budowy.

OBRADY KLUBU B.B.
W związku z otwarciem o d ro o o  

nej sesji sejmowej ma się odbyć w 
dniu 3-im b. m. posiedzenie klubu 
parlamentarnego Bezpartyjnego Bloktt 
Współpracy z Rządem w aktualnych 
sprawach politycznych.

ENUNCJACJA GRUPY  
PR A W N IK Ó W

Komitet prawników z b. prezesetr 
Sądu Najwyższego Mogilnickim, po 
wołany przez stronnictwa w sprawach 
prasowych zapowiada, wydanie inte- 
repretacji prawniczej do przepisów 
rozporządzenia Prezydenta Rzplitej j 
maja 1927 r. o  prawie praso went, 
traktu jącem o  zajmowaniu i konfiska­
cie czasopism.

POSEŁ BOGOM OŁOW  
W  W ARSZAW IE

Poseł Z. S. S. R. w Warszawie 
p. Bogomołow, który na początku 
bieżącego tygodnia wyjechał dc 
Moskwy powraca w najbliższycł 
dniach do Warszawy.

Prasa sowiecka informuje, że 
p Bogomołow przybywa do War­
szawy celem złożenia Prezydento­
wi Rzeczypospolitej listów odwo­
łujących go ze stanowiska ministrć 
pełnomocnego i posła Z. S. S. R 
przy rządzie polskim, podając jed­
nocześnie, że mianowanie p. Bogo- 
rnołowa radcą legacyjnym tworzą­
cej się ambasady sowieckiej w Lon 
dynie jest rzeczą pozytywnie prze­
sądzoną.

MONARCHIŚCI O REFORM. 
KONSTYTUCJI

W dniu dzisiejszym odbędzie si< 
w Warszawie zgromadzenie moaar- 
chi styczne w sprawie reformy Kon­
stytucji. Wiec ten zwołują w sałj 
Tow. Higienicznego ncgmu/ny 
dzieży mooaicukęKaaej,
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p o s s u m u s !

ZNAMIENNE PRZE!)HLCZENIA P. MIN CZERWIŃSKIEGO.
W  trreciem ź kolei z przemó­

wień członków rządu na zema-
Przemówienie p. min. Czerwiń­
skiego ma wyraźny ton laicysty- 
czny. Świadomie usiłuje wyklu­
czyć pierwiastek religijno -  ko­
ścielny z problemów szKoly, 
oświaty i wychowania. Idzie po 
linji przewag, elementu czysto 
świeckiego, elementu raejonali- 
styczno -  utylitarnego, elementu 
supremacji państwa ponad 
wszystkiem.

Godzi się przypomnieć, żt ana­
logiczne ideje głosił także Mus- 
soiini, czem wywołał kategorycz­
ny sprzeciw stolicy Apostolskiej, 
która oświadczyła, że z udziału 
w wychowywaniu młodzieży Ko­
ściół absolutnie nie zrezygnuje.

Również posępne dzieje we­
wnętrzne walki antykościelnej we 
Francji wskazują, że w pewnycn 
sytuacjach laicyzacja wychowa­
nia publicznego staje się celem

polityki. A nie chcielibyśmy wska j 
zywać innych jeszcze, świeższych 
przykładów rugowania religji ze 
środków wychowawczych na 
rzecz omnipotencji państwa i jego 
celów.

P. min. Czerwińsk' wie, jak w 
przeszłości naszej splotła się ren- 
gja i Kościół z ideą narodową i 
jak w tern zrośnięciu w.ele uczy­
nił Kościół dla utrzymania, za­
hartowania, pogłębienia i wręcz 
unieśmiertelnienia ducha narodo­
wego. Kto tak zasłużył się w 
przeszłości dla sprawy polskiej, 
kto i dziś z catern zaparciem się 
pracuje nad zacnowanitłn czy­
stości i ideowego napięcia życia 
społecznego —  nie może być —  
i nie będzie. —  pominięty.

Wileńska mowa ministra 
Oświaty musi dać społeczeństwu 
bardzo wiele do myślenia.

ty konstj tucyjne p. minister 
Oświaty, Czerwiński, poruszył 
zagadnienie wychowywania oby­
watela. Dotknąt więc zagadnie­
nia, które niewątpliwie przesą­
dza o kulturze państwowo -  poli­
tycznej, albowiem nic głębie, nie 
umacnia moralnego poziomu ży­
cia państwowego, jak właśnie do­
bre i właściwe wychowanie oby­
watelskie. Już przecie twórcom 
Komisji Edukacji Narodowej przy 
świecała stuszna i twórcza zasa­
da, że taką będzie Rzeczpospoli­
ta. jakie bedzie wychowanie jej 
młodzieży.

Jednakże analiza programu p. 
min. Czerwińskiego nie pozwala 
stwierdzić, aby program ten mógł 
rokować powodzenie. P. minister 
w ide mówi o potrzebie uczynie­
nia szkoły polskiej narzędziem 
urabiania ducna oDywateiskiego, 
szczegółowo analizuje przykłady 
ooecnvch zaniedbań w tej dzie­
dzinie, konfrontuje cztery czynni­
ki, oddziaływujące na sprawy 
oświaty publicznej: rząd, sejm.
samorząd i społeczeństwo, sło­
wem mówi wiele o wielu spra­
wach, a tylko o jednem znamien­
nie czy to zapomina czy przemil­
cza: o roli, wpływie i znaczeniu 
Kościoła oraz" religji w sprawach 
wychowywania młodzieży!

P. min. Czerwiński pamiętał w 
swojem Drzemówieniu o Bogu. 
W ręcz w  regjony sui generis 
mistycyzm wkroczył, gdy w fina­
le odczytu wolą Boga usiłował 
tłumaczyć pewne wydarzenia na­
szych dziejów, nawet najoardziej 
aktualne. Jednak nie zechciał 
Kościołowi i religji przyznać 
udziału w najistotniejszej kwestji 
swoich wywodów: w wychowy­
waniu młodzieży polskiej. Nie 
wspomniał o tym czynniku na­
wet bodajby mimochodem, nawet 
bodajby obok np. samorządu lub 
sejmu.

Oczywiście, ©rjentujemy się 
bardzo dobrze, że tego rodzaju 
charakterystyczne „niedomówie­
nie" nie jest dziełem przypadku

Wystawa rumuńska 
w Warszawie

dla zbliżenia obu krajów
W  sobotę 31) listopada b, r. o gc 

dianie 1 -ej w poludrre zosiala otwar­
ta w salach Resursy obywatelskiej 
(Krakowskie Przedm. 64) rumuńska 
wystawa win i owoców. Na akcie 
otwarcia zebruły się sfery dyploma­
tyczne, handlowe : towarzyskie stoli­
cy. Rząd reprezentowali pp. ministro­
wie Zaleski i Niezaoylowski oraz wi­
ceministrowie Wysocl i i Dolezą' 

Wystawa jtst wynikiem akty zawią­
zanej przed rokiem -izby bankowej 
Polsko rumuńskiej wraz z rumuń- 
skiemi związkami izb przemysłowych 
i izb rolniczych. W trzech salach Re­
sursy wystawiono najrozmaitsze wy. 
rooy zdobniczego pi zemysłu ludowe­
go (hafty, tkaniny, kilimy, ozdoby gli­
niane), dalej wina, nasiona, wyroby 
rumuńskiego monopolu tytoniowego, 
v.Teszcie owoce i konserwy owocowe. 
Całość przedstawia się bardzo intere­
sująco i powinna przyczynić się de 
wzmocnień, a stosunków gospodar­
czych między obu krajami.

Akt otwarcia noprzedzily przemó­
wienia pp. Orghidana. prezesa buka­
reszteńskiej izby handlowej, Radules- 
eu, prezesa związku rumuńskich izb 
rolniczych oraz wiceministra Doleża- 
la, który w zastępstwie p .ministra 
Nśezabytowskiego, dokonał otwarcia 
wystawy. O godz. 6-ej wieczorem w

NajwięKszy 
wyłiop

kolejowy w Polsce
Przy budowie linji kolejowej poa 

Gdynią koło stacji Kock Wielki, znaj­
dującej się w odległości 9 km od Gdy 
ni, wykonane przekop pod dwa tory 
kolejowe o  długości 4 klui Przy bu­
dowie tego przekopu wydobyto pół 
miljona m. sześciennych ziemi. Głębu 
kość wykopu dosięga 20 m. Przy bu­
dowie wykopu natrafiono na duże 
trudncścl techniczne, ze względu na 
górzysty tei er

Znaczną część ziem wydobytej z 
tego wykopu zużyto na usypanie w po 
bliżu dwóch ogromnych nasypów 
pod torowisko linji: jeden o  wysoko­
ści 14 m., drugi — 10 m. Nasypy te 
wykonano na tonowisku, które dosię­
ga głębokości od 16 do lb m. Część 
torłu wyjęto, warstwy spodnie ?osta- 
ły sprasowane, dzięki czemu udało się 
osiągnie zadowalając? siaiecznoś': na­
sypów. Wybudowanie tego wykopu i 
obu nasypów przedstawiało najwięk­
szą trudność w całokształcie budowy 
iinji kolejowej Bydgoszcz --- Gdyuia.

sali wystawowej zostały wygłoszone 
odczyty pp. Radulescu i Odobesteanu, 
generalnego inspektora rumuńskiego 
min sterstwa rolnictwa na temat zna­
czenia rolnictwa w rozwoju stosun­
ków gospodarczych polsko - rumuń­
skich.

Cdpowienzi Redakcji ’
P. Paweł K. Czemiecin. Nade­

słany nam artykuł ściągnąłby na 
nasz dziennik szereg sprostowań 
a może i procesów. Przytem „P ol­
ska" z braku miejsca nie może 
omawiać błędów i win jednostek, 
jeśli one nie interesują całej opinji 
publicznej 

Polityka międzynarodowego kar 
telu stalowego na polską produkcję 
stali m- ma żadnego wpływu. Stal 
polska wytwarza się przećiewszyst- 
kiem dla potrzeb krajowych, a w 
miarę możności wywożona jest za­
granicę, jednak bez porozumienia 
z kartelem.

P. K. P. w Płońsku. Nowelka 
„Spowiedź Marysi” świadczy o  zdol­
nościach literackich autora, ale wyma­
ga licznych przerólek i poprawek. 
Jest to zbyt surowy materjał. Obra­
zek nastrojowy „W pogodny wie­
czór” z charakteru swego nie na­
daje się do pisma codziennego. Rę­
kopisy do zwrotu. •

POW AGA PR A W A
W ysoce pouczające jest obser- 

wowan.e nastrojów, jakim podlega 
obecnie obóz socjalistyczny w 
Polsce. Stronnictwo rewolucyjne 
(nietylko w teorji, ale i w prakty- 
ce: 1923 r. w Krakowie, 1926 — | 
w Warszawie!) obecnie niezwykle | 
silnemi argumentami walczy w o- ' 
bronie legalności i piawal

„Robotnik" spostrzega np. że 
częste wypadki naruszania prawa 
demoralizują masy ludowe. Pyta 
więc ze zgrozą:

Czyż można oczekiwać w po­
dobnych warunKach pogłębienia 
poczucia praworządności w sze 
rokich masach ludowych? Czyż 
można wymagać od „małych", a- 
by szanowali prawo, gdy „wiel­
cy" z prawem się nie liczą, lekce­
ważą je, przekraczają i grożą je­
go złamaniem Bezkarność niele­
galności nie może wzmocnić p o ­
wagi prawa.

Życzyliśmy sobie (i mówimy to 
szczerze’ ), aby ta świadomość war 
tośc* społeczno - wychowawczej 
prawa oraz legalności istotnie u- 
trwaliła się w oDOzie socjalistycz­
nym.

A równocześnie — oby te wy­
raźne niebezpieczeństwa narusza­
nia prawa zechcieli dojrzeć ci, któ­
rzy —  jak to przytacza tenże „R o­
botnik", twierdzą głośno, ale zupeł­
nie mylnie, że rzekomo

wszystKo dobre, które w ostat­
nich czasach w Polsce się stało, 
stać się musiało przez łamanie 
Frawa.

REW IN DYKACJA KOŚCIO?.ÓW
Moment poszanowania prawa 

podnosi J. E. Ks. Arcybiskup 
Ropp na łamach wileńskiego „Sło­
wa" w głośnej sprawie rewindyka­
cji kościołow katolickich. Dostoj­
ny kapłan pisze pod adresem narze 
kających na rzekome pokrzywdze­
nie prawosławnych duchownych: 

właściciel ma prawo odzyski­
wać zrabowany mu przemocą ma 
jątek i jeżeli takie odzyskanie 
może byc bolesnem dla tego, któ 
ry tym majątkiem nieprawnie 
włada, to mu jednak prawa nie 
daje skarżyć się na wyrządzoną 
mu krzywdę, tembardziej kiedy 
rzecz ma dopiero podlegać rozpa! 
trzeniu i decyzji sądowej 

Poczem z wielka ra^ją dodaje.
ze:

jeżeli zaś wiaściciel prywatny 
ma prawo domagać się restytucji 
swojej własności, to Kościół, któ

D E W IZY
Lonayn 43,58 i pół — 45.37 
Nowy Jork 8.91 i pół — S.81 i pół. 
Paryż 3519—35.01 i pół.
Praga 26 51 i pół — 26.38. 
Szwajcarja 173.44 — 173.58. 
Sztokholm 240.36—239.16.
Włochy 46.79—46.55.
Wiedeń 125.71—125.09.
Bubę1 złoty 4.64 i pół.
Gram czystego złota 5.9244.

PA PIE RY PRO CEN TOW E:
4 proc. pożyczka inwest. 117.50.
5 proc. państw, poi. premjowa do­

larowa 64.00
5 proc. pożyczka kónwers. 49.75.
4 i pół proc. L. Z. Ziem. 47.00— 

47.25.
5 proc. L. Z. m Warszawy 67.25-

AKCJE:
Bank Poiski 168.25—168.00—168.50. 
Powszechny Bnnk Kred. 110.00. 
Bank Zw. Sp. Zarobk. 78.50.
Siła i Światło 9Ł.50.
Warsz. Tow. fabryk: cukru 28.50. 
Firley 38.00.
Dojazdowe drogi żelazne 20.00.

ry jest tylko używainikiem i 4c 
tak powierr plenipotentem w sto­
sunku do tego, co się nazywa 
„własnością kościelną", ma ścisły 
obowiązek reklamowania tej 
własności.

ECHA SPRa W Y URZĘDNICZEJ
Krakowski „Czas" wylicza, co 

rząd uczynił dla pracowników pań­
stwowych, poczem przestrzega 
przed nadawaniem akcji urzędni­
czej zabarwienia politycz ego

Część urzędników grozi straj­
kiem kolejowym! Jedno z pism 
doniosło o przygotowaniu przez 
rząd militaryzacji kolei na wypa­
dem strajku. Niewiadome, czy to 

■ prawda? Pewne jest, że rząd nie 
da się zaskoczyć i ze ewentualny 
strajk spali na panewce. Urzęd­
nicy najlepiej przysłużą się sw o­
jemu interesowi, jeżeli bęuą uni­
kać przerzucenia problemu finan 
sowo - ekonomicznego na teren 
polityczny.

Słusznie! Ale i rząd powinien 
okazać urzędnikom, że. cucę im 
konkretnie pomóc. Wówczas żad­
nych obaw o strajk nie będzie...

f 4
O RZECZACH NTEPKZYIFM- 

NYCH.. r
Obóz BB. lubi przechwalać się, 

że skupia jedynych bojowników 
niepodległości. To mu starcza za 
tytuł, aby żądać pełnej władzy w 
Polsce.

„Kurjer Warszawski* spostrze­
ga jednak, że:

dziś w Polsce niepodległej 
* wszyscy są niepodległościowca­

mi. W  czasie niewoli było to tro­
chę trudniej, gdy nie chodziło o 
to, aby w istniejącym stanie rze­
czy działać, letz, aby nowy przy­
gotować i wywalczyć.

Dziś wszakże dawni ug^dowcy 
należą przeważnie do „Bloku bez 

~. party.megc współpracy z rzą­
dem", związani ścisłem p-zymic- 
'•zem z tymi, którzy dziś mają 
władzę w rękach, a od któiych 
dzieliła ich przepaść cała daw­
niej, w czasach niewoli, i w pier­
wszych latach państwowości poi 
skiej.
, Pierwsza brygada" nazywa to 

zresztą poprostu... mnożeniem dal­
szych brygad. Jednak wyczuwa się 
ze dla względów ooortunizmu p o ­
litycznego na wiele rzeczy chętnie 
zamyka się poprostu oczy..
< W  oczach innych widzi się 
żdżbła, obok siebie nie dost-zega 
się caiych rumowisk gruzu i mierz­
wy.

Węgiel 70.00.
Lilnop 33.50.
Modrzejów 18.00.
Ostrowiec 69.00.
Starachowice 21.75—22.0C, 
Borkowski 8.50 
Haberbuseh 103.00.

G IEŁÓ Y ZBO ŻO W E
w Poznaniu

Żyto 26.25 —  26-80. Pszenici- 
39.00—  4 1 .00. Jęczmień browarnia 
ny 27.00 —  30 00 Jęczmień prze­
miałowy 26.0 —  27 .00. Mąka zył- 
nia 70 proc. 4 1 .00. Mąka pszenna 
63-50.

w  Warszawie
Żytc 26.50 —  26.75 . Pszenica 

41.50— 42.50. Owies jednolity 25.00
26 .00. Jęczmień na kaszę 25.50 — 
26.50. Jęczmień brow. 27,00 —-
29.00. Groch polny 38.00 —  43.00 
Mąka pszenna luicsusowa 72:00 —
75 .00. Mąka pszenna cztery zera 
62.00 —  66.00 Otręby* psz-eMM 
schale 20.00 —  i 7 -?o. Otręby żyt­
nią 14 .75— iS-oo- Zacofa biał? oobck
— 95.OO. 1 • v • r ’ 4 - •

RATUJCIE ZDROW IE!
i 'hory żołądek byws jedną z przyczyn powstawania najrozmaitszych cho­

rób zanieczyszcza krew tworzy złą przemianę matcrjl

Z i o ł a  z g ó r  H a r c u  d*ra L a u e r a

są Idealnym środkiem dla uzdrowienia żołądka: usuwają obstrukcje 
(zatwardzenie), są dobrym órodksem przeczyszczającym ułatwiaje funkcję 

organów trawienia, wzmacniają organizm 1 pobudzają apetyt.
Zlała Z gór Harc* 4 -rs  Linai łagodzą cierpienia wątroby, ne-ek. ka­
mieni żółciowych, i cierpienia hetnoroidałne. Cena pół pudełka zł. 130, 

podwójne ą .  230. Sprzedaż w aptekach 1 składach aptecznych.
UWAGA: Wf«faxeg® lę bezwartościowych, naśladownlctw. 

S k ł ad  G ł ó w n y :

-Mon** — Wftrszaufe. łm  Stanisława 9/11-

. . . =  =-  l.XIi 19:49. Nr. 2vl

Przegiąć1 prasy

G I E Ł D A
ł ą ■ ■-  -
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AP cja obronna  
Francji

OCHRON A PRZEM YSŁU ALZACKIEGO I I INJI RENU

1 Przedwczesna ewakuacja Nad- 
rcnji, oraz skłócenie czasu służby 
wojskowej, zmusiły Francji, ao ak­
cji, mającej w inny sposób zabez­
pieczyć kraj przed groźbą inwazji.

Rząd opracował plan obronny, 
kióry miał być wykonany do roku 
f935- Jednakże międzynarodowe 
konferencje rozbrojeniowe zmusza 
ją rząd francuski do przyśpieszenia 
wykonania zamierzonych prac. Pra 
ce te mają na celu przedewszyst- 
kiem uzupełnienie i wzmocnienie 
pk.rścenia obwarowań, które utwo­
rzą żelazną barjerę w formie pół­
księżyca pomiędzy Metzem a Stras 
sburgiem.

Zadaniem tych obwarowań bę­
dzie ochrona przemysłu metalur­
gicznego na terenach Alzacji : Lo- 
taryngji, a w razie wojny utworze­

nie podstawy ochronnej dla operu­
jących armij.

Stare obwarowania będą zupeł­
nie przebudowane, przy zastosowa 
niu zupełnie nowych materjałów, 
dotychczas na wojnach nieużywa­
nych. Mają one bronić od ognu. 
armatniego ii gazów.

Dużą dyskusję w kołach w oj­
skowych wywołała kwesłja, czy 
forty mogą być wogole używane w 
wojnie nowoczesnej. Jednakże do­
świadczenia pod Verdun, przema­
wiają za ich stosowaniem.

Ponadto, zamierza pobudować 
Francja szereg obwarowań wzdłuż, 
linji Renu.

Równocześnie ^odjęto prace nad 
budową całego systemu szos i ko­
lei, któryby zapewnił jakna jlepszą 
komunikację tych ljdjj obronnych 
z tyłami

Co mcże być dalej'
YOTUM NIEUFNOŚCI —  ROZWIĄZANIE SEJMU. •

Berlin, 30 listopada. (Tel.). 
Na marginesie mowy p premje- 
ra ŚwHalskiego omawia kores­
pondent warszawski ,,Germanii" 
sytuację polityczną w Polsce.

Jego zdaniem p. premjer Świ- 
talski rozczarował tych, którzy 
spudziewali się usłyszeć coś kon­
kretnego. W  mowie były zręcz­
nie wplecione i delikatniejsze, niż 
dawniej, prawie ojcowskie groź- 
Dy poci adresem Sejmu, gdyoy 
stawił opór. Możnaby powie­
dzieć, że premjer groził palcem, 
choć już półtora roku ttmu ude- 
r7a#o. pięścią.

Korespondent „Germanii" nie

sądzi by obecny regime Polski 
miał ochotę ustąpić. Rządzący 
obóz zamachu stanu się nie bci 
i chyba tylko względy gospodar­
cze, a zwłaszcza potrzeba po­
życzek zagranicznych, mogłyby 
od tego powstrzymać. Zresztą jest 
w  obozie rządowym dość umie­
jętnych interpretatorów prawa, 
którzy wszelkie niezbyt popraw­
ne operacje wewnętrzne, potrafią 
przedstawić tak, iż dalej stoją­
cym nie będą się wydawał)1, za­
machem stanu.

Jeslf rząd cnce unikną* votum 
nieufności, to zdaniem „Germa­
nii" będzie musiał rozwiązać 
Sejm

Kryzys ziemniaczany
ROLNICY W  ANGl JI I HOl ANDJI W  OBLICZU BANKRUCTWA

01b-zvmi urodzaj ziemniaków w dnosciami finansowemi, zmuszeni 
Anglji, (Lincolnshire) Holandji i byli zgromadzone zapasy rzucić
Ameryce dostarczył takie ilości 
tego towaru, że ceny spadły po­
niżej kosztów proaukcji. Zazna­
czyło się to zwłaszcza w Holan­
dii, gdzie producenci i hurtowni­
cy ziemiaków, przyciśnięci tru-

Po Kapitulacji 
chińskiej

Status Quo na kolei wschodnio- 
cłuńskicj

Londyn, 30 listopada. Rozpoczęte 
w bieżacvm lygodmu rokowania mię­
dzy przedstawicielami rządu sowiec­
kiego, i rządu mukdeńskiego w spra­
wie załagodzenia 1 anfliktu chhisko- 
sowieckiego, według don.esień z 
Mukdenu, nie daiy dotychczas ostatecz­
nych rezultatów. Rząd mukdeński wy. 
raził zasadniczą zgodę na zadane so­
wieckie co do prz* wrócenia status 
quo na kolei ws jhod nio-chi ńsk iej. 
Rząd sowiecki domaga się jednak 
również, aby stanowiska dwóch dyrek­
torów tej kolei objęli obywatele so­
wieccy, pozostający joprzednio na 
tych stanowiskach.

M*mo trwania pertraktacyj akcia 
wojsk “owieckich nie ustaje, na całe, 
przestrzeni granicy sowiecko-manckur- 
stóej. 12 samolotów sowieckich bom. 
bei dowało “ czoraj miejscowość Po- 
teku y odległości 250 mil od Maadżu-
H. JMPfc

na rynek, co obniżyło ceny do 
niemożliwie niskiego poziomu.

W obec tego stanu rzeczy, sfe­
ry zainteresowane zwołują konte- 
rencję zainteresowanych produ­
centów i kupców, która zbierze 
się w  Spalding około 6 grudnia. 
Konferencja ta ma zająć się ob­
myśleniem środków zaradczych, 
aby nie dopuścić do zupełnej 
ruiny gospodarstw rolnych. Od 
pomyślnych bowiertt jej wyników 
zależy uratowani wielu produ­
centów od pełnego bankructwa.

Byrd dctarl 
do bieguna
Nowy Jork, 30 listopada. Według 

doniesień „New York Times" koman­
dor Byrd dotart samolotem óo biegu­
na południowego bez większych trud­
ności i obecnL znajduje się w drodze 
powrofnej do swego o d o zu  wśród lo­
dów Little America. Szczęśliwy 
przebieg lotu komandora Byrda wy- 
v.ołat w caiych Stanach Zjednoczr 
nych ogromną radość. Prezydent Hoo- 
ver polecił złożtirie komandorowi 
Byrdowi gratulacji w jego ima emu.

Litgun południowy znajduje się w 
miejscu, które położone jesł na wyso­
kości 4 tys. metrów nac. powierzchni, 
morza. Jest to wielkie piaskowzgo 
rze którego zbocza są bardzo urwi­
ste. Z samolotu pod*_zas pi zelotów 
nad szczególnie wysoko polożonemi 
punktami musiały być wyrzucan_ wię­
ksze ilości prowiantów celem odciąże­
nia aparatu. Na biegunie południo­
wym komandor byrd poczynił szereg 
nieznii irnie waiaych obaerwacyj i po 
miarów, które mają ogromne znacze­
nie naukowe.

ROBOTNICY 
ZACHODU

rozczarowani widokiem Rosji
Stołpce, 30 listopada. We środę 

pociągiem pośpiesznym z Moskwy 
powracał) z Sowietów delegacja ro­
botników angielskich, francuskich i 
niemieckich. Na ■ drogę bolszewicy 
zaopatrzył ich obficie w bibułę komu­
nistyczną. W chwile po przybyciu na 
stację Stołpce delegaci zwrócili się do 
władz polskich z prośbą o  zabranie 
od nich bibuły komunistycznej, jeden 
zaś z pośród men wykrzyknął z nie­
kłamaną radością: „Nareszcie jeste­
śmy w Europie” . Jak się okazuje, 
bolszewicy zaznajamiając gości z „po­
stępem ekonomicznym" w Sowietach 
zawieźli ich do kilkunastu większych 
tabryk, jednak niektórzy z pośi ód de­
legatów pouryjomu zwiedzili mieszka­
nia robotników, i tu dopiero ujrzeli w 
całej nełni nędzę, jaka panuje w So­
wietach. Jeden t  delegatów oświad­
czył, że Ido chce być wrogiem komu­
nizmu, niech jedzie do oowietów.(AW)

Pierwsza mowa min 
Curtiusa

ATAK H UGENBERGA

Następca otresemanna, min, Cur­
tius, wygłosi! w piątek w Reichstagu 
wieiKą mowę przeciwKO wymuszone­
mu nrrez partję Hugenterga pleoiscy- 
'OW- t

Przemówienie swe rozpoczął min. 
Curtius oświadczeniem, że rząd docna 
ga się odrzucenia projektt Hugenber 
gowskiej „ustawy „ołnośeiowej". Ple­
biscyt, który o  terr zadecyduje, powi 
nien się ixlbyć 22 grudnia, gdj'ż nad 
polityką ^.graniczną Niemiec nie mo­
że wciąż wisieć groźba zmiany kie­
runku. Akcja obozu Hugenberga jesf 
atakiem nr autorytet państwa. O ile 
chodzi o  odpowiedzialność Niemiec 
za wywołane wojny, to piebiscy+ jesf 
wyważainem drzwi otwartych, bo 
Niemcy nigdy nie uznawały jednostron­

nego wyroku o  swej winie, orzeczone 
go przez Traktat Wersalski. K?żdy 
rząa, mówił min. Curtius, odpierał tę 
„niesprawiedliwość" w uroczystych de 
nlaracjach.

Dalej, nazwał Curtius nonsensem 
st vierdzanie, że naród nie chce płacić.

„Rzecz naturalna, że r_ie chce on 
płacić, chodzi jednak o  to, czy pła­
cić musi czy też nie."

O planie Yourga ministei Curtius 
musi mówić z pewną iczerwą. Plan 
ten nakłada na Niemcy ciężary, ale w 
porównaniu z ruanem Dawesa przy­
nosi znaczne ulgi.

Wreszcie, podkr iślił Curtius, że 
Niemcy uzyskały w Hadze wielką zdo­
bycz, mianowicie zupełną ewakuację 
Nadrenji.

WSPANIAŁY DAR 
DLA PIUSA XI

Odręczny list Frezydema... Niemie*
W e czwartek odbyła się w W a­

tykanie uroczystość wręczenia Pa­
pieżowi odręcznego pisma Hinden- 
burga i daru, jaki rząd niemiecka 
złożył Papieżowi z okazji jubileu­
szu.

Jest to wspaniały serwis poice- 
lanowy, wykonany przez ' faDrykę 
porcelany w Berlinie, złożony z 6oo 
sztuk, ozdobionych dekoiacjami, u 
trzymywanenb w barwach papies­
kich.

W  uroczystości wręczenia daru 
wziął udział cały personel posel­
stwa niemieckiego. Ojciec św. wy­
raził podziw dla tak wspaniałego 
dzieła sztuki, podziękował za dar i 
oświadczył, że jeszcze listownie zło 
ży prezydentowi Hindenburgowi

CE1JŻKA c h o r o b a  
posła D-ra Reicha.

Przywódcę małopolskiej organ.za- 
cji syjonistycznej, poseł dr. Leon 
Reich, zaniemógł nagłe i musiał pon- 
dać sie skomplikowanej operacji. — 
Stan chorego jest ciężki.

KONĘERENCJA
kolejowa w Berlinie 

W ostatuich dniach odbyła się w 
Berlinie konferencja de'egatów zarzą­
dów kolejowych, zainteresowaniach w 
prz&obieniu polsko-czechosłowackiej 
bezpośrednimi łaryfy Gwarowej związ­
kowej. Przerobienie tej taryfy spowo- 
doą Inę zostaio podniesi :niem wewnę­
trznej taryfy towarowej na P. K. P.

Polsme Koleje Państwowe reprezen­
tował na tej konferencji naczekał, wy­
działu Ministerstw" Komunikacji dr, 
Z. Taszycki.

Prace nad konstytucja
na ukończeniu 

Wiedeń, 30 listopada. — Donie­
sienia azienników w sprawie roko­
wań o reformę konstytucji są spm  
czne. Podczas gd> dzienniki poran­
ne wyrażają się pesymistycznie c 
dalszych losach dzieła refofmylsaJh 
st/tucjiDgłds) 'p ism  1 popołudnio­
wych utrzymane są w tonie opty­
mistycznym. róu-

Możliwem jest,' że jeszcze dzi­
siaj, a najdalej z początkiem przy­
szłego tygoania będą pertraktacje 
ukończone. (PAT).

Klęska
C h i ń c z y k ó w

COFAJĄ SIE KU CHARRINOWt 
Pekin, '30  listopada. —  Havas 

podaje, że sprawozdania o klęsce 
wojsk chińskich w Hailar stwier­
dzają, że Chińczycy ponieśli ją 
bez walki, albowiem straty wojsk 
chińskich wynikły z powodu ata­
ku lotniczego na miejscowość 
Tsagan, gdzie żołnierze chińscy, 
znajdujący się w pociągach, zgi­
nęli od bomb, rzucanych przez 
samoloty sowieckie. W ojska chiń 
skie cotają się w  dalszym ciągu 
ku Charbinowi, dokonvwując po 
drodze grabieży. (P A T ).

Wartość człowieka
Gdy mówimy: „to w-.rtościow; 

człowiek”, - mamy na myśli y artość 
morainą, charakter, serce, ńedzę, po 
ziom, etyczny. Zdarzyło lię nam nie­
raz czy-ać, „ten człowiek wart jest 
właściwie 7 zł. 40 groszy”, bo z nie­
boszczyka można wyprodukować coś 
około kilograma świec, kill aset zapa­
łek, trochę soli kuchennej i t. p. — 
poprostu kilka srtykuiow (w podłym 
gatunku) dla mydłami... Fu, w tręt- 
ne obliczenia uczonych głupców!

Amerykanie mówią istotna war­
tość człowieka polega na je^o she 
produkcyjnej, na jego wydajności na 
je a-o zarobku. Oto maia próbka kal­
kulacji

Przypuśćmy, czytelń ku, masz lat 
35 , jesteś zdrów, zarabiasz przeciętnie 
miesięcznie zł. 700. Istmeje praw io- 
podobwństwo że do 65 roku życia be-

FORTEPIANY-PIANIMA
W W I E L K I M  W Y B O R Z E  

N A  D O G O D N Y C H  W A R U N K A C H  
są  do nabycia w firmie

HERMAN i G P D S M N
A/a r s z a w a , M a z o w i e c k a  1 6 .
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dziesz zarobkował. Możliwe jest, żo 
w miarę postępu lat będziesz zarałnał 
nieco więcej, ale także możliwe sę 
przerwy w zarobkowaniu, choroba 
brak pracy. Możemy więc przypuścić, 
żt przeciętnie przez całe lat 30 be- 
dzies: zaraoiał po 70C zł. miesięcznie. 
Na twoją cenną osobę — ubrań.. po ■ 
♦rzeby osobis+e, konieczne wycatki, 
oduczam”  z twego zaroDku 150 zł 
miesięcznie, -oz* stanie — do odda­
nia rodzinie 550 zł. miesięcznie, t. zn. 
6.600 zł. rocznie a wreszcie w ciągu 
lat 30-tu zł 198.D00. Ładny kapitał 
zaprezentujesz, mój czytelniku!

Zróbcie sobie ,aką~taksację, oceń­
cie własna, przypuszczalną wartość w 
złotych polskich, nabierzcie -większego 
szacunku dla samych siebie. Badź co 
badź stanowimy poważne kapitały. 
Kapitały te, należne zresztą do na­
szych rodcin źle ją  strzeżone; nara­
żone są one na liczne niebezpieczeń­
stwa i każdego dnia, każdej chwili 
moga utracić całą swoją wartość, „lec 
ostatecznej inflacji, stać sie mogiłą...

Czy przy tej refleksji nie przy­
chodzi Wam do głowy myśl trzeźwa, 
że ta Wasza wartość produkcyjna u- 
trzymująca Wasza rodzinę, sunna 
być zabezpieczona na -wypadek tej 
..ostatecznej inflancji?” Jeżeli nie w 
całości, to przynajmniej w pewnej 
części winniśmy zabezpieczyć naszą 
rodzinę od skutków przedwczesnej u- 
traty cennego kapitału naszego życia 
i zdrowia. Niema mc łatwiejszego 
jak zaraz to uczynić: zawrzeć w spo­
sób prosty, natychmiastowy, TJbeztde- 
czenie Życiowe w P.K .O . Napszci-s 
dziś leszcz* do Centrali P. K. O. w 
Warszawie, a otrzymacie rady i wska­
zówki iak to uczynić należy.

Strzeżcie kapitału który reprezen­
tujecie!

Ubezpieczcie go m. rzecz Waszej 
rodzinj. \ ' Bu. Iz.



9

ŻYCIE KATOLICKIE

WalKa o wpływy
N O W Y PREZYD EN T ł a ^ a r  KI) a  K W ESTJA K ATO LICK A

4 -

„Przedświtowi” do  
paimętmKa

ZB YT W IE LK A  CIERPLIWOŚĆ KATO LIKÓ W

~  .... l.XII 1929. Nr 291

Nowym prezydentem Meksyku 
obrany został, jak wiadomo, Pas- 
cual Ortiz Rubio. Kontrkandydat, 
dr. Jose Vasconeellos otrzymał im­
ponującą liczbę głosów, jednakże 
uległ popieranemu przez biurokra­
cję i sfery militarystyczne Ortizowi 
Rubio. Taki wynik wyborów nie 
odpowiada wprawdzie życzeniom 
katolików, jednakże po okropnym 
okresie krwawego władztwa Calłe- 
sowego oznacza niewątpliwy po­
stęp zarówno pod względem kultu­
ralnym, jak i ekonomicznym.

W ybór Vasconcellosa byłby 
przyniósł ostateczne zabliźnienie 
ran, natomiast dojście do władzy 
Ortiza Rubio, zdaniem czynników 
kompetentnych, wcale nie gwaran­
tuje wolności sumienia. Przeszłość 
nowego prezydenta nie wróży nic 
dobrego. Mimo, że otrzymał wy­
kształcenie w zakładach katolickich 
wiązał się zawsze dotychczas z wro 
gami Kościoła. Za czasów Obrego- 
na był ministrem, a za rządów 
Calles‘a sprawował ważne funkcje 
poselskie w Brazylji i w Niem­
czech. W  Rio de Janeiro dopro­
wadził do tego, że katolicy urzą­
dzili wielkie manifestacje uiiezne. 
Również i berlińska jego działal­
ność nie odznaczała się przychylno 
ścią wobec katolików. Jego wpły­
wy sprawiły, że ubóstwiająca pra­
ca biskupów meksykańskich, któ­
rzy przebywali na wygnaniu, znaj­
dowała poważne przeszkody na 
swej drodze.

Pocieszającym czynnikiem w 
całej tej sprawie, jest to, że Rubio, 
obrany przy pomocy Stanów Zjed­
noczonych, którym jaknajbardziej 
zależy na normalnym rozwoju sto­
sunków w Meksyku, będzie musiał 
prowadzić swą politykę wewnętrz­
ną po linjach, wytkniętych przez 
obecnego prowizorycznego prezy­
denta Portes‘a Gil‘a. Ponowne roz­
pętanie prześladowań religijnych 
naraziłoby kraj na niepowetowane 
szkody. A ponieważ w czasie ostat­
niego powstania na wiosnę r. b. ka­
tolicy zachowali tak rozumną neu­
tralność. że nawet sam Calles mu­
siał ją stwierdzić, więc nowy atak 
na Kościół i nowe próby wypę­
dzenia duchowieństwa nie dałyby 
się już tak łatwo usprawiedliwić 
wykrętami prawno- konstytucyjne­
mu Dziś główne zadanie katolików 
meksykańskich polega na tern, by 
przy pomocy legalnych środków, a 
przedewszystkiem przy pomocy 
przedstawicielstwa parlamentarne­
go, dokonać rewizji i zmiany nie­

Narady 
cerkiewnych
D ZIA ŁA C ZY UKRAIŃSKICH 

I BIAŁORUSKICH
Onegdaj odbyły się w Warsza­

wie obrady ukraińskich i białoru­
skich działaczy cerkiewnych po­
święcone obecnemu stadjum kwes- 
tji cerkwi prawosł. w Polsce. W  
naradach wzięli udział m. in. po­
słowie ukraińscy: W. Celewicz i S. 
Chrucki, senatorzy białoruscy: Boh 
danowicz i Rogula, b. sędzia Rocz­
niak z Zamościa, sekretarz Klubu 
Ukraińskiego W. Kosonocki i inni.

W  wyniku dyskusji obecni jed­
nogłośnie postanowili przedsięwziąć 
szereg kroków w sprawach ustale­
nia stanowiska prawnego cerkwi 
prawosławnej, rozbiórki cerkwi i t. 
d. M. in. postanowiono powpłać do 
życia komisję parlamentarną, któ­
ra zajęłaby się całokształtem obro­
ny cerkwi prawosławnej w Polsce, 
przygotować obszerny memorjal w 
sprawie cerkwi prawosławnej dla 
czynników zagranicznych i t. d.

szczęsnych ustaw antyreligijnych.
Komunistyczny kandydat na 

prezydenta, Triana, poniósł poraż­
kę. Moskwa, jak wiadomo, dąży do 
tego, by z Mtksyku uczynić ' pla­
cówkę bolszewicką z zasięgiem na 
cały kontynent amerykański. Tym 
razem pieniądze i trudy poszły na 
marne. Kontrakcja Stanów Zjedn. 
była zręczniej przeprowadzona i 
dysponowała większemi zasobami 
pieniężnemi. Prasa zagraniczna 
słusznie podnosi, że prawdziwymi 
zwycięzcami w tej w ilce wy­
borczej nie były ani klasy posiada­
jące, ani narodowa partja rewolu­
cyjna, do której należy Rubio, lecz 
St. Zjedn., reprezentowane przez 
Hoover‘a, Stimsona i Morrowa, 
którzy przeprowadzili swego kan­
dydata i którzy w najbliższym cza­
sie nie będą potrzebowali obawiać 
się o swoje koncesje naftowe.

Razem z Vasconcellos‘em po­
niosły nową klęskę wpływy angiel­
skie. W ybór Ortiza Rubio w dal­
szej swej konsekwencji oznacza 
zwycięstwo idei panamerykańskiej 
-'KAP.).

WyroKi 
śmierci

NA SEKCIARZY
Liczne są ostatnio w Rosji wy­

roki śmierci na członków sekt reli­
gijnych.

W  ciągu ostatnich dwóch ty­
godni wykonano w Z. S. S. R. oko 
ło ioo wyroków śmierci, a liczne 
wyroki zostaną jeszcze w dniach 
najbliższych wykonane. Tak przed 
kilku dniami skazano na karę 
śmierci 16  członków sekty ■ „fedo- 
rowców", na Kaukazie za działal­
ność sekciarską skazano na śmierć 
io  osób. Cały szereg wyroków 
śmierci wykonano na Syberji. D o­
nosi o tern w jednym ze swych 
ostatnich numerów „Sowietskaja 
Sybir", z której dowiadujemy się, 
że np. w okręgu Bijskim rozstrze­
lano bez sądu, jedynie na podsta­
wie wyroku G P U., - dziewięciu 
członków organizacji religijnej.

ANDRZEJKI
W  panieńskim pokoiku zebrało 

się grono dziewcząt na andrzejki.
Kapryśny wosk układał się w 

różne fantastyczne figury.
—  O, patrzcie, co za potwór! 

Przypomina tego urzędnika Izby 
Skarbowej, co się zaleca do Zosi.

Ogólny śmiech pokrył tę uwa-
ff?- •

—  Baryłeczko. To nasz „wuj­
cio". Bogaty, tłuściutki i wdowiec.

— Nie dla nas, nie dla nas — 
wołały wszystkie chórem.

—  Ułan, ułan, jaki śliczniutki. 
To dla Jadzi.

— O przepraszam, ja jestem pa 
cyfistka — odparła Jadzia cała w 
ponsach.

—  Już tam podpiszecie rozejm 
aż do śmierci —  żartowała Zosia.

—  A to co za figurynka? W cię­
ty w pasie. Nogi jak w konwul­
sjach.

— To nasz Laluś z dancingu 
Alhambra.

—  Dla mnie, dla mnie, dla mnie 
— wołały rozbawione panny, wy­
ciągając ręce.

—  Choć na jeden wieczoi.
Znamię czasu...

Arcybiskup  
Paryża

PR ZE M A W IA  W  FILM IE 
D ŹW IĘ K O W Y M

Nowy Axcybiskup Paryża, ks. 
Verdier, obok swej niezwykłej do­
broci, jest przedewszystkiem czło­
wiekiem zupełnie nowoczesnym ; i 
rozumiejącym potrzebę stosowania 
dzisiaj wszystkich najnowszych 
zdobyczy techniki i metod propa­
gandowych.

W  myśl tej zasady z chęcią 
przyjął zaproszenie pewnej firmy 
kinematograficznej i wziął udział 
jako główny bohater, w zdjęciach 
filmu dźwiękowego, przedstawiają­
cego życie alumnów Seminarjum 
Duchownego w Issy.

W  ogrodach Seminarjum gro­
mada rozbawionych alumnów oto­
czyła nowego Arcybiskupa, który 
się czuł wśród nich zawsze jak 
wśród najbliższej rodziny. Po pew­
nym czasie wesołej rozmowy Arcy­
biskup zaczął przemawiać jedno­
cześnie do nich i do mikrofonu. Mó 
wi o ich misji pokoju, dobroci i mi 
łości o wielkim narodzie który, 
im udzielił z całego serca gościny 
u siebie. (W  Seminarjum kształcą 
się alumni z rozmaitych krajów. 
Przyp. Red.).

Później bohaterowie i operato­
rzy przenieśli się do wielkiego sa­
lonu seminaryjnego, gdzie w asyś­
cie ks. kanonika Reymond‘a preze­
sa Tow. Katolickiego Filmu, prze­
mawiał znowu o wiełkiem znacze­
niu prasy i filmu, tych dwu najpo­
tężniejszych dzisiaj środków pro­
pagandy.

P O L  S K A —=

O obrazę 
religji

8 DN I W IĘ ZIE N IA
W Budapeszcie odbył się proces 

literata, Eugenjusza Wallesa, który 
w dzienniku „U jsag" umieścił feł- 
jeton „Madonna z Loretto zaprze­
cza gen. Nobile". Feljeton doty-

bieguna i uratowania gen. Nobi- 
lego.

. Prokurator dostrzegł w tym 
fełjetome wyszydzanie religij. Sąd 
skazał oskarżonego na 8 dni wię­
zienia i grzywnę.

Stanęliśmy późnym wieczorem 
pod pomnikiem Sobieskiego, skąd 
pod wodzą Wysockiego wyruszyło 
40-tu dzielnych młodzieńców

— Jaka szkoda —  rzekł mi zna­
jomy, że zniesiono piękną tradycję 
„marszu na Belweder", do którego 
corocznie stawali od paru lat nasi 
młodzi wychowańcy szkoły podeho 
rążych

— Nie pochwalam tej tradycji,
—  Dlaczego?
—  Przyszłych oficerów należy 

prowadzić nie szlakiem buntu a 
szlakiem powinności.

—  Są zbawienne bunty.
— Wątpię.
—  Żołnierz też jest obywate­

lem. Ma obowiązek myśleć katego- 
rjami obrony dobra publicznego, 
a nietylko bezdusznego posłuszeń­
stwa.

—  To jest polityka. A  armja 
musi być „wiełką niemową".

„Przedświt", organ P. P. S. d. 
Frakcja rewolucyjna, wyrzuca K o­
ściołowi, że rozpętał burzę osz­
czerstw i procesów i... męczył ma­
riawitów oraz t zw. „Kościół na­
rodowy"...

W  odpowiedzi na to zwracamy 
„Przedświtowi" uwagę na kilka elu 
kubracyj jego przyjaciół, zwolen­
ników t. zw. Kościoła narodowe­
go', czyli hodurowców.

I tak duchowny hodurowców, 
Faron, z Zamościa napisał broszu­
rę p. t .: „Prawda o polskim naro­
dowym Kościele katolickim", która 
jest jednym stekiem obelg na nau­
kę i Kościół katolicki.

O Stolicy Apostolskiej pisze 
on m. in.: „Obłuda rzymska oplu­
wała śliną oszczerstwa wszystko, 
co było w Polsce prawdziwie wiel­
kie i zdrowe. Wszyscy mądrzy kró­
lowie polscy byli przez Rzym wy­
klinani. Dzieła największych poe­
tów dostawały się na indeks ksią­
żek zakazanych. Wszystkie powsta­
nia polskie były potępione, a ostat­
nio i legjony naszego wodza, Pił­
sudskiego",

Katolicyzm 
w Japonji

ZAŁOŻENIE SEMINARJUM 
W  TO K IO

W  Musahi, które jest węzłem 
kolejowym stolicy Japonji, odbyła 
się przed, paru dniami uroczystość 
założenia seminarjum katolickiego. 
Mszę św. odprawił Msgr. Cham- 
bon, Arcybiskup Tokio. Na czele 
seminarjum stoi ks. Candau.

Do czego są 
niezdolni

Katolicy pewnego miasta fran­
cuskiego, w którym odbywał się 
niedawno kongres radykałów, dali 
uczestnikom kongresu dobrą nau­
kę. Na wszystkich większych pla­
cach miasta rozlepione zostały pla­
katy z poniższym napisem:

Bolszewicy mają zamiar prze­
nieść zwłoki Karola Marksa z An- 
glji i umieścić w mauzoleum na 
Czerwonym Placu w Moskwie, 
obok zwłok Lenina. Jak wiadomo 
zwłoki Lenina są przedmiotem 
kultu niemal religijnego.

Bolszewicy wypowiadający wal 
Kę religji rychło spostrzegli się, że 
nie wytrzymają naporu wrodzonej 
ludowi religijności.

Postanowiono więc wyzyskać 
ją na swój sposób. Zaprowadzono 
kalendarz „świąt" robotniczych. 
Prasa pisze o męczennikach rewo­
lucji, o cnotach komunistycznych, 
o świętem powołaniu i t. p.

A teraz stwarza się kult „wiel­
kich pionierów rewolucji świato­
wej". Bolszewicy zrezygnowali ze 
swych materjalistycznych teoryj, u- 
patrujących w człowieku zlepek 
tkanek i kości, t

Zakłamanie bolszewików budzi 
uśmiech i politowanie.

Broszurę tę przedrukowano w 
Zamościu już w r. 1928 bez sprze­
ciwu władz państwowych i rozrzu­
ca się ją stale po całej Polsce.

W  drugiej broszurze p t .: „W  
imię prawdy" hodurowiec, Świer­
czewski pisze, że „kapłani (hodu- 
rowcy, oczywiście) z czystej miło­
ści do Prawdy, z miłości dla Ojczy 
zny i ludzi, z miłości dla Chrystusa 
— nie dla mamony życie swoje od­
dają w ofierze w walce z barba­
rzyństwem 1 tyranją papieską....
że w dobie obecnej inny nam 
przewodnik potrzebny, nie papież, 
antychryst i t. p.“ .

I tę broszurę pod okiem władz 
państwowych rozrzuca się tysiąca­
mi między ludnością katolicką.

Napiętnowaliśmy niedawno o- 
dezwę hodurowca Piechułskiego p 
t .: „Ludu pracujący, bracia i sio­
stry rodacy1", w której co zdanie, 
to obelga na Kościół katolicki, Pa 
pieża i duchowieństwo. Znowu 
paszkwil ten rozszedł się w tysią­
cach egzemplary między lud, aby 
rozbudzić nienawiść do Kościoła 
Katolickiego (KAP..

„Poszukuje się radykałów i so­
cjalistów radykalnych do pielęgno­
wania trędowatych, gruźlików i in 
nych cierpiących na choroby zara­
źliwe; dalej do nauczania tubułeów 
w Nowej Kaledonji i Eskimosów 
oraz do cywilizowanych ludożer­
ców bez gwarancji przeciwko nie­
bezpieczeństwom i bez wynagro­
dzenia (K AP.),

Przywiązanie
K A TO LIR Ó W  ANGIELSKICH 

DO PAPIEŻA
Arcybiskup Westmins-teru, Kar­

dynał Bourne, założył stowarzyszę 
nie pod nazwą „Towarzystwo dla 
obrony tronu papieskiego". Zada­
niem towarzystwa jest obrona in­
teresów stolicy Apostolskiej, roz­
powszechnianie wydawnictw, za­
wierających wskazówki i myśli Pa­
pieża, wspieranie Papieża modlit­
wą i ofiarami i t. d. Stowarzyszenie 
takie jest bardzo na czasie i powitt 
no znaleźć naśladowców.

W  diecezji Westminsteru nowe 
towarzystwo liczy już 1000 człon­
ków. W  innych diecezjach tworzą 
się także liczne oddziały tego poży­
tecznego stowarzyszenia,

LISTY DO REDAKCJI
Odnośnie do artykułu p. t .1 

„Zniesienie religji w szkole" z dnia
26 b. m. donoszę od siebie, że u- 
szczuplenie godzin nauki religji na 
kresach wschodnich może przy­
nieść ojczyźnie niepowetowane 
straty. Doświadczenie uczy, że 
utrzymanie się polskości na 
wschodzie zależy od regularnego 
udzielania nauki religji dzieciom 
polskim w szkole. Żaden z nauczy- 
czycieli nie potrafi tak wpoić zasad 
patrjotycznych w maluczkich, jak 
ksiądz polski, czego dowodem jest 
tutejsza parafja. Ponieważ jeder 
z kapłanów przed kilkunastu laty 1 
powodu podeszłego wieku nie 
mógł do wszystkich szkół dojeż­
dżać, polskość zachowała się w 
tych wioskach, w których była u- 
dzielana nauka religji —  w innycł 
zaś wioskach większość polska 
przeszła na obrządek grecko - ka 
tolicki. To też w interesie państwa 
należy znieść rozporządzenie M. 
O. i W. R. co do nauki religji, 
zwłaszcza na kresach wschodnich, 
w przeciwnym razie utoniemy w 
morzu Rusi.

Dublany koło Sambora, ks. 
I Stanisław Papczyński.

j i

Ludzie i ich czyn y
AN D R ZEJKI■ —  W IE LK A  N IE M O W A . —  Z  UŚMIECHEM PO LITO W AN IA.

W IE LK A  N IEM OW A Z UŚMIECHĘM
PO LITO W AN IA

do NAUCZKA UL,A RADYK AŁÓWczył słynnej wyprawy „Italji"
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ze Świata

TechniKa w poKoju 
dziecięcym

O D  CYNOW EGO ŻOŁN IERZA DO  SAM OCHODU RAKIETO-
W  EGO

BŁĘKITNA KAROCA

Pokój dziecięcy jest pewnego 
rodzaju muzeum historyczno - psy 
chologicznem, w którem możemy 
wyczytać barwnemi zgłoskami na 
zabawkach naszych „milusińskich" 
wypisaną ewolucję pojęć i upodo­
bań wieku.

Przed wojną pokoiki dzieci by­
ły wypełnione żołnierzami cynowy­
mi, różnego rodzaju bronią minia­
turową, końmi, uniformami i t. p. 
Cały świat żył myślą o wojnie i to 
się odbijało bezpośrednio na duszy 
dziecka.

Dzisiaj świat dziecięcy ulega 
innej psychozie, jako najwrażliw­
szy aparat sygnalizacyjny ducha 
czasu. Wszędzie panuje technika i 
jej ostatnie wynalazki.

W  magazynach z zabawkami w 
w kącie już lezą z dawnych zapa­
sów pozostałe blaszane szable, ar­
matki i inne wojenne narzędzia.

Uniformów już niema zupełnie.
Z poprzednich lat pozostały 

jeszcze zabawki „neutralne" i to 
w niewielkiej liczbie.

Naogół zabawki dla dziewczy­
nek pozostały bez wielkich zmian, 
tylko ulepszone przez zastosowanie 
elektryczności, różnych automatów 
i t. p.

Dawniej sensacją dziecięcą by­
ła lalka, zamykająca oczy do snu, 
albo zwierzątko, kwiczące pod na­
ciskiem rąk. Dzisiaj mamy już lal­
ki chodzące, tańczące, mówiące, 
szczekające psy i t. p. Jak w bajce 
pod takt muzyki wychodzi biały 
kotek, podchodzi do miseczki z 
migkiem, otwiera mordkę i miau­
czy... albo niedźwiedź wsadza gło­
wę do naczynia z wodą mydlaną i 
przez umieszczoną tam rurkę wy­
dmuchuje banki mydlane. Te same, 
dawne zabawki, ale ożywione hu- 
fti&rem lub groteską.

Nowoczesne zabawki idą z po­
stępem techniki i są jej wyrazem.

Zaraz po wojnie wzbudzało po­
dziw nakręcane auto. Teraz chodzą 
już po pokoju kolejki, poruszane 
elektrycznością i samoloty po­
wietrzne. Prąd elektryczny nawet o 
Wysokiem napięciu, stał się zupeł­
nie unieszkodliwionym przez za­
stosowanie minjaturowych trans­
formatorów.

Aeroplany poruszane zapora*

cą elastycznej gumy lub zgęszczo- 
nego powietrza.

Całe warsztaciki kunsztownie 
zbudowane i opatrzone pozwalają 
młodocianym technikom na czynie­
nie wszelkiego rodzaju mechanicz­
nych, elektrycznych, optycznych, 
czy chemicznych doświadczeń.

Są maleńkie, ale kompletne ma­
szyny do pisania dla dzieci, aparaty 
sygnałowe, jak dla straży pożarnej, 
samochody na silnych lub słabych 
hamulcach, małe, dziecinne dwuko­
łowe rowery zamiast dawnych we- 
locypedów i t. p.

Ostatnią zaś sensacją na tem 
polu jest małe rakietowe auto, na 
wzór aparatu Oppla, które po za­
paleniu malutkiej rakiety, w bły­
skawicznym pęazie, jak iskra ogni­
sta, obiega dokoła cały pokój.

Od żołnierza cynowego do ra­
kietowego auta— oto proces dziecę- 
cej duszy i ewolucja, dokonana w 
ciągu kilkudziesięciu lat w całem 
społeczeństwie.

Sklepy z zabawkami, szczególnie 
eraz, w okresie przed Bożem Naro­
dzeniem, są otwartą kartą historji 
ludzkości.

MUZYKA ŚWIATŁA
ŚPIEW AJĄCY PROM IEŃ
Że promień światła może prze­

mawiać, nie jest już technicznym 
cudem od czasu wynalezienia filmu 
dźwiękowego.

Fotografja tonów polega właś­
nie na zamianie szmeru, czy dźwię­
ku ną światło, które jest utrwalane 
na płycie fotograficznej i z powro­
tem zamieniane na fale dźwiękowe.

'Muzykę promienia światła wpro­
wadził ostatnio amerykański inży­
nier, J. Taylor, w którego apara­
cie delikatny, widzialny promień 
światła wywołuje fale dźwiękowe, 
jak w radjo czynią to fale eteru.

Duszą tego aparatu jest kame­
ra fotograficzna z taflą lustrzaną. 
Fale dźwiękowe muzyki zamieniają 
się na prąd elektryczny, którego 
wszystkie wahania odbijają się w 
lustrze i przez nie przesyłane są w 
przestrzeń.

Gdy lustro aparatu odbiorczego 
uchwyci te promienię światła, prze 
kazuje je dalej do aparatu, który

DO  ŚLUBU KRÓLEW SKIEGO  
PRZYG O TO W AN IA

Największą sensacją dworską 
jest w obecnym okresie bliski już 
ślub następcy tronu włoskiego, ks. 
Humberta z belgijską księżniczką 
Marją Józefiną.

Przygotowania do ślubu i uro­
czystości weselnych są w pełnym 
toku.

Między innemi odnawiają już 
historyczną „błękitną karocę", ga­
lową, należącą niegdyś do Marji 
Teresy. Karoca wybita jest cała 
błękitnym jedwabiem i przyozdo­
biona srebrnemi, pozłacanemi orna 
mentacjami.

Była ona swego czasu zrobiona 
w Turynie na zaślubiny króla Ka­
rola Alberta Sardyńskiego Z Marją 
Teresą Toskańską, użytą była na 
uroczystościach weselnych syna Ka 
rola, Wiktora Emanuela Ii-go, 
pierwszego króla Zjednoczonych 
Włoch. W  niej również odbyli uro­
czysty wjazd do Florencji dziadko­
wie obecnego następcy tronu, ks. 
Humbert i księżna Margareta.

Nazewnątrz karoca jest bogato 
przyozdobiona obrazami pędzla tu- 
ryńskiego profesora, Bacca i rzeź­
bami allegorycznemi.

W  czasie uroczystości zaślubin 
karoca będzie ciągniona przez 8 ko 
ni w paradnych strojach.

OCHRONA PRZED
i i

TYGRYS POM OCNIKIEM  
W  ROLNICTW IE  ' f

W kołach rolniczych pewnych rejo­
nów Indyj obawiają się całkowitego 
zniknięcia tygrysów, t Aczkolwiek w 
Indjach ofiarą tygrysów stają się kie­
dy niekiedy i ludzie* jednak miejsco­
wi rolnicy utrzymują, że w niektó­
rych prowincjach Indyj uprawą rolna 
stałaby .się .niemożliwą tó i  J;yg_rj/śó\y, 
wskutek napadów i zniszczeń, czynio­
nych na polach przez stada jeleni i 
dzików. Mimo, że człowiek sam może 
stać się ofiarą tygrysów, pragnie on 
jednak wyciągnąć, z drugiej strony, 
pewny pożytek z tego strasznego dra­
pieżnika.

RAD Y STAREGO LEKARZA

WYMOWA OCZU: DIAGNOZA BEZ 
BADANIA

je zamienia na tego samego napię­
cia prąd elektryczny i głośnik od­
daje z całą dokładnością nadaną 
poprzednio muzykę.

Promień światła gra i roznosi | 
na cały świat muzykę natury i sztu­
ki.

Oczy są najlepszem kryterjum 
■tanu zdrowia człowieka. ls-: iteje 
znany i stosowany przez niektó­
rych lekarzy system stawiania dia 
gnozy po zbadaniu przez szkiełko 
powiększające wnętrza oka. Wszy­
stko się tam odbija. Jest to jakby 
centrala organizmu, gdzie każdy 
organ i każda jego cząstka ma swo 
ją, jeśli tak można nazwać, kartę 
służbową.

Nieraz najskrupulatniejsze ba­
dania nie mogą wykryć nic kon­
kretnego, a oko zdradzi każdą ta­
jemnicę oganizmu i diagnoza ocz­
na, o ile jest przeprowadzona do­
brze, nie zawiedzie nigdy.

Istnieje opracowana w najdrob­
niejszych szczegółach, cała mapa 
wnętrza naszego oka, która w każ­
dej chwili wskazuje nam nieomyl­
nie stan naszego organizmu i po­
szczególnych jego części.

Białko oczne winno być zawsze 
czyste, z pewnym odcieniem błę­
kitnawym. Skoro zaś staje się męt- 
nem, a szczególnie, jeżeli nabiera

koloru żółtego, jest to znak, że v 
krwi jest jakiś ferment, spowoc 
wany niedyspozycją organów t- 

! wienia, żołądka lub wątroby —
‘ tam trzeba skierować zabiegi p 
j wencyjne, by nie pozwolić rozs,, 
i rzyć się chorobie.

Weterynarze, którym pacje ’ 
nic nie umieją powiedzieć, zaw: - 
przed ich zbadaniem oglądają b 
ko oczu, które zazwyczaj wszys 
powie.

Badanie białka oczu jest w. 
nem szczególnie u dzieci, które n  
umieją nigdy właściwie określić 
wodu swej choroby i wskazać 
miejsce, a tembardziej u niem 
wląt, które nawet i tego nie mo 
tylko płaczą, okazując bardzo dc 
kuczliwie swój zły humor.

Niejednokrotnie zamiast naga 
ny, czy nawet kary na niegrzec :i 
dzieci, roztropna matica, spojrzą w 
szy na żółtawe białka oczu swe; 
pociechy, da mu —  środek prze­
czyszczający i zły humor dzień: 
zginie.

„Ożywianie” trupów
EKSPERYM ENTY  

DR. EISENMENGERA
W wiedeńskim instytucie fizjolo­

gicznym “dr. Eisenmenger wykonał 
szereg nader interesujących ekspery­
mentów. . Skonstruował on aparat, 
który umożliwia wznowienie obiegu 
krwi w trupach. Aparat skłąda się 
z pompy, poruszanej specjalnym mo­
torem, którą się przykłada tuż nad 
przeponą brzuszną. Równocześnie 
wstrzykuje się do żył roztwór solny. 
Trup oczywiście nie wraca do życia, 
ale krew zaczyna krążyć, policzki na­
bierają rumieńców i t. d.
. Dr. Eiserimengei wykonywał swe 

ekśpefymfenty także na psach. Aparat 
puszczał w ruch w 10  minut od chwi­
li, gdy serce psa uśmierconego gazem 
lub chloroformem przestało bić.

Czeski lot rakietowy
CZESKI W YN ALAZCA  

OCENASEK
Podczas gdy oczy całego niemal 

świata kulturalnego —  o czem pi­
saliśmy —  skierowane są w chwi­
li obecnej na Niemcy, gdzie inży­
nier Oberth dokonuje swych prób

z samolotem rakietowym, pracr.j< 
nad realizacją tego samego pl nu 
wynalazca czeski, Ocenasek.

Wybitny ten technik słowia; - 
już przed dwoma z górą laty za 
czął się zajmować problemem 1 *■”  
rakietowego i, cierpliwie nad U *i 
zagadnieniem pracując, doszedł 
obliczeniach i eksperymentach tak 
daleko, że już w najbliższym cz:.;ie 
będzie mógł skonstruować apa 
przy pomocy którego można ig 
dzie osiągać niezwykłe wysoko 1 
W  rozmowie ze współpracov ” 
kiem praskiego dziennika „Ce? cc 
Slovo“ oświadcżj4--J=Qcenasek co 
następuje:
"'^„Cel mych prac jest aalehi, 
nim lot na najbliższą planetę. Os-, 
nięcie tego celu interesuje obec 
bardzo żywo całą ludzkość, ale osi' , 
męty on zostanie jedynie stopnio: 
w etapach. Najpierw postaramy 
o wybudowanie aparatu, przy pom< 
którego moglibyśmy wznosić się 
bardzo znaczne wysokości, gdzie \ 
wietrze jest już rozrzedzone. D i. 
gim etapem będą wzloty do strej 
nie podlegającej już sile przyciąg. 
nia ziemi, a dopiero w etapie trzeci- 
można będzie pomyśleć o wykonani 
lotu na inną planetę”.

/ .  SANDY.

W  BLĘDNEM  
KOLE

P O W I E Ś Ć  

(T ł .  z  fra n cu sk ie g o  P .-w e j)
12 )

Być może, że w dniach gorączki, w malignie jego myśl 
ulatując ze schorzałego ciała, błąkała się po dziedzinach 
tajemnych, których wspomnienie dokładne zatarło się już 
w jego pamięci, lecz i zamroczyło mu duszę.

Teraz przeciera oczy, chce widzieć i wiedzieć nagą 
prawdę.

I oto otwierają się przed nim T za nim zamykają cięż­
kie wierzeje przeszłości. Czuje się jak w więzieniu, więc 
smutno mu i tęskno. Dlaczego?... Dowiaduje się z tych 
listów o różnych wydarzeniach w rodzinie, o narodzinach, 
o ślubach, o zgonach. Wydaje mu się, że to wszystko tłu­
maczy mu fałszywie to, czem on jest dziś i czem będzie 
kiedyś, wszystkie tajemnice jego własnej przyszłości, tem 
więcej zagadkowej, że on właściwie jeszcze wcale życia 
nie zna, Te całe szeregi krewnych, umieszczone w przesz­
łości w pewnym oznaczonym czasie, mają tłumaczyć jego 
własny byt i jestestwo, wskutek tego ograniczają go (Jo 
pewnego -stopnia.. Ogarnia go więc z tego powodu niepo­
kój, i omal, że nie zazdrości dzieciom bezimiennych ich 
nieznanego pochodzenia.... Cóż złego zawdzięcza łub zaw­
dzięczać będzie rodzinie?„*

Przez uchylone drzwi zagląda Laura, widać że z Cze­
goś niezadowolona.

— Jeszcze czytasz, Sylwinie? Dajże już spokój! Zmę­
czysz się... ’

— Nie! Muszę skończyć.,
Laura patrzy nań długo i dziwny niepokój maluje się 

w jej oczach.

Listy, których treścią różne rodzinne „ewenementa"— 
są mu obojętne; woli te, gdzie dużo zwierzeń poufnych, 
tkliwych wyrazów miłości lub przyjaźni, bo uczucia są zaw­
sze interesujące i przynajmniej te ustępy korespondencji 
nie zostawiają biednemu choremu wrażenia czegoś bez­
barwnego i jałowego; on chce poznawać życie, rwie się 
doń całą siłą.

No, i wreszcie....
Po raz pierwszy Sylwin widzi pismo ojca. Pismo nie­

czytelne, niewypisane, nierówne.
„Szczęśliwie przybyłem do Montevideo. Rad jestem, 

że nareszcie godzisz się na moje zapatrywanie. Tak będzie 
lepiej dla wszystkich. Twój... 19  lipca 1894".

Okrzyk zdumienia wyrywa się z ust Sylwina. Myśl je­
go powraca na płaszczyznę rzeczywistości.

— Anatolu! W  którym to roku umarł nasz ojciec?
— Co — mruczy Anatol zaczytany w „Trzech musz­

kieterach".
Ileż ten chłopak pożera powieści fantastycznych!
— Przecież wiesz dobrze, że w 1892. C a n c a l e  roz­

bił się 8 października. Nie przeszkadzaj mi!".
— Ale popatrz się na ten list! Toż na nim data 1894.
Wyciąga do brata rękę w grubej, bielutkiej koszuli,

oblamowanej czerwono przy dłoni,

— Co?... Ach, jakiś ty nudny! Patrzaj: te twoje 4 tc 
tylko niewyraźne 2 . Już widać nawet i czytać nie umiesz 
Dajże mi już spokój!

— 2 niewyraźnie napisane.... może być.... ale jakoś 
bardzo źle napisane! Widać, że przez to zamazanie zrobiła 
się pionowa kreska jak w 4... Może być...

Sylwin odetchnął z ulgą, jak ktoś, co był przez mgnie­
nie oka pod straszliwą groźbą... Groźbą czego? Co mu mo­
gło grozić? Czy ktoś z tych zmarłych, o których tyle sf  ̂
naczytał, mógłby mu zrobić krzywdę? *

Szaleństwo! resztki maligny, szczątki złudnego zwier­
ciadła, które potłukło wracające mu Życie ...

Ach jak to miło wypoczywać w taki cichy wieczór! 
Laura zajęta przygotowywaniem wieczornego posiłku, 
Anatol tak śmiesznie zacietrzewiony w czytaniu, że aż oczy 
mu płoną.... Sylwin śmieje się z niego pocichu. O ileż mu 
lepiej teraz, niż przed chorobą! Wszystko wydaje mu się 
jakieś lepsze, słodsze, milsze...

—  Lauroj chodź, zabierz te listy! Miałaś słuszność, 
nie dowiedziałem się z nich nic nowego.

Laura zabiera pośpiesznie szkatułkę. Sylwin doznaje 
uczucia wielkiej ulgi. Czegóż to obawiał się poprzednio?...

TAJEMNICA AN ATO LA
Bywało, że opowiadali sobie dawne dzieje, czasy dzie­

ciństwa; więc wspominali jak to zrana wesoło było w do­
mu, jak dzień budził się szczebiotem piskląt. Cała trójka, 
jeszcze w łóżkach, wołała na różne tony: ma-a-a-a-mol 
ma-a-a-a-mu-siu!

£C. d . n .^ .
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KULTURA I SZTUKA
TE A TR  P O L S K I

„R e w izo r”
,,Rewizor", komedja w 5 aktach 

Mikołaja Gogola, przekład J. Tuwima.

„Rewizor" Gogola jest arcydziełem 
komedjowem o znaczeniu przerastaj ą- 
cem ramy literatury rosyjskiej. W 
sztuce tej o podziwu godnej archi- 
tektonice genjalny autor, który pa­
trzył na iudzi i rzeczy „z uśmiechem 
przez łzy”, zaklął współczesne, dobrze 
mu znane życie prowincji rosyjskiej, 
niezmiernie oryginalne i charaktery­
styczne, ale również zdołał w swycn 
bohaterach małego miasteczka uwy­
datnić cechy ogólno-ludzkie i dzięki 
temu „Rewizor" staje się zrozumiały 
nietylko dla Rosjan, ale i dla wszel­
kich innych społeczeństw.

W „Rewizorze" nie braknie trady­
cyjnych typów komedjowych, znanych 
już w starożytności, ale Gogol ogrom­
nie plastycznie umiał pokazać je na 
tle rosyjskiem, a w specjalnie rosyj­
skie postaci, skądinąd już wcześniej 
znane, tchnąć nową, żywą duszę. — 
Całość stworzył skończenie wycyzelo­
waną, wywierającą wciąż wielkie 
wrażenie, pomimo upłynięcia wielu 
dziesięcioleci od chwili powstania tej 
komedji.

Znikła Rosja Mikołaja I, wichura 
bolszewicka starła wogóle wszelkie 
ślady Rosji carskiej, przedwojennej z 
jej światem urzędniczym, ale goro- 
dniczy Anton Antonowicz Skwoźnik- 
Dmuęhowski żyje i złamany skutkami 
swej krótkowzroczności, pod cięża­
rem swych matactw, pyta z rozpaczą 
roześmianą widownię: —  -

— Z czego śmiejecie cię, ł siebie 
śmiejecie się?

Żyje też do dziś dnia imć Iwan 
Aleksandrowicz Chlestakow, blagier 
i filut i od tSaW dó czasu, to tu, to 
ówdzie na szerokim świecie, dokonaj 
wa swych rewizyj . i ' spekuluje na 
głupocie ludzkiej.

Jeśli kogo iab*akło to starego sługi 
Osipa. Nie bywa już narażony na 
znoszenie głodu, skutkiem lekkomyśl­
ności swego pana. Według jednej wer­
sji Osip dawno nie żyje, według dru­

giej zapisał się do partji komunistycz­
nej i jest wzorowym bolszewikiem.. 
Ale to szczegół.

„Rewizor" znany doskonale na sce 
nach naszych wznowiony został w 
„Teatrze Polskim" w nowym przekła­
dzie p. J. Tuwima, znanego poety. — 
Tłumacz zabrał się do pracy sumień 
nie i spolszczył tekst tak dokladnie, iż 
w języku sztuki nie pozostało nic z 
kolorytu lokalnego. Gorodniczyj nazy­
wa się burmistrzem, całkiem po pol­
sku, ale wbrew prawdzie, gdyż go- 
rodniezej był nietylko burmistrzem, 
ale urzędnikiem, któremu podlegały 
wszystkie władze w powiecie za cza­
sów Mikołaja I. Ojcem gorodniczego 
był kapitan - sprawnik, a następcą 
sprawnik o mniejszej znacznie wła­
dzy. O Wlfyijmt*

Dziwnie brzmi po polsku, gdy taki 
Dobezyński tak się prezentuje:

—  Piotr syn Iwana Dobezyński.
Czyż nie lepiej było zostawić zwrot

rosyjski,' zupełnie u naś zrozumiały.
Wogóle język p. Tuwima jest zbyt 

współczesny, zbyt trąci warszawską 
uliczną gwarą, jakgdyby nie było to 
tłumaczenie dzieła subtelnego stylisty 
i poety, ale któregoś , Z dzisiejszych 
bazgrzących bolszewików.

Ktoś na premjerze dowcipnie oKre- 
ślił pracę p. Tuwima:

— Jest to przekład Gogola na ję­
zyk Qui pro quo.

Zresztą p. Tuwim nie umie sobie 
radzić z językiem rosyjskim i utknąć 
na „borzych szczeniętach’’- Tiapkina- 
Lapkina.

W Rosji, istniała ^tradycja, jak 
należy grać „Rewizora" tradycja 
wywodząca się i  prefmjery % 1836 r., 
na której był obecnyjsam car Mikołaj. 
Tradycja: ta. była—jakńajgorua. Na- 
próżno sam autor protestował prze­
ciwko ujmowaniu „fłetfizóra^w ra­
my wodewilów francuskich. Protest 
zawiódł. Z „Rewizora" w dalszym cią­
gu rob.ioną cyrkoićą i arlękinadę bła- 
zeńską, a gdy wreszcie odszukano wła­
ściwy: grunt realistyczny, realizm ten

doprowadzono do przesady (Moskiew­
ski Teatr Artystyczny).

Na scenie Teatru Polskiego trady­
cja wodewilowa pomieszana została z 
tendencją komedjowego ujęcia sztuki. 
Obok niemal realistycznych Gorodni­
czego i Chlestakowa, plątali się w spo 
deńkach cyrkowych Dobezyński i Bob- 
czyński i inne na podobną modłę 
urobione typy.

P. Maszyński jeśli nie dał idealne­
go typu Chlestakowa, to w każdym 
razie był bliski prawdy, co dużo zna­
czy.

P. Samborski — jako gorodniczy 
winien być zaliczony do wcale nieprze­
ciętnych odtwórców tej roli. Miał 
świetną maskę i doskonale podkieślai 
różne właściwości duchowe tego łapo­
wnika. Z pozostałych postaci cieka­
wie wypadł Ziemlanika (p. Krzewiń­
ski), gorzej Tiapkin - Lapkin (Sta­
szewski), szczególnie w akcie pierw­
szym, gdzie był rażąco aroganckim, 
p Z uznaniem podkreślić trzeba grę 
pi Jarkowskiej (Marja Antonówna) 
i Bogusińskiego (Chłapow).

Reżyser ja naogół dość szczęśliwa, 
szczególnie w scenie przedostatniej, 
ale niestety w całości wdzięk stylu nie 
zawsze dawał się uchwycić.

Strona kostjumowa odznaczała się 
niedbalstwem. Znać było sobotni 
sztych na niedzielny targ. Co warte 
są cywilne spodnie, modnych dziś ko­
lorów, do mundurów urzędniczych z 
1836 r. Mundury te — to zbierana 
drużyna bez żadnej troski o prawdę 
historyczną. Jeden z towarzystwa wi­
zytator Chłopow paradował nawet we 
fraku wojskowym,! świadczyły o tern 
Wąskie oficerskie naramienniki, czego 
reżyser Widocznie nie dojrzał 
-Uchowiertow, pristaw (komisarz) 
imponował wąsiskami i brodą. Dostał­
by się za takie „wolnodumstwo" do 
aresztu za owych mikołajowskich cza­
sów, gdy nawet ' oficerowie piechoty 
nie mieli prawa nosić wąsów.

Pomimo 1 Wszelkie usterki, . pu­
bliczność warę?SWśka ffkźtWtSW „“Re- 1 
wizora" z zadowoleniem, znudzona 
już widocznie nowoczesnością „Dwóch 
Panów B.“ , „Oper za trzy grosze” i 
moralnością panów Topazów. 1

Gogol powiedział, że w „Rewizo­
rze" właściwym bohaterem jest 1

Z  S A L I KO N CE R TO W EJ

ORKIESTRA BEZ DYRYGENTA
Orkiestra bez dyryy^.ita. — Koncert 
orkiestry Filhamwnji ludowej. — 
Występ laureatów Konserwatorjum 

praskiego.

Eksperyment od pewnego czasu 
wysuwany zagranicą i silnia argu­
mentowany „orkiestra bez dyrygen 
ta" zrealizowany został u nas na 
ostatnim popołudniowym koncercie 
filharmonicznym. Oto orkiestra nasza 
spróbowała w tym ‘ kierunku sił i 
przygotowała program wykonany zu­
pełnie bez udziału dyrygenta. Dwie 
piękne symfonje: piąta Beethovena i 
piąta Czajkowskiego przeszły tę pró­
bę ogniową i rzec można, że wykona­
nie ich zupełnie nas zadowoliło. Ni­
gdzie nie zauważyliśmy bowiem roz­
bieżności lub chwiej ności i sądzimy 
że nawet sceptycznie zapatrujący się 
słuchacze na tego rodzaju inowację 
musieli przyznać, iż takie koncerty 
mają również rację bytu. Budzi też 
tego rodzaju wykonanie i wśród sa­
mych członków orkiestry poczucie wię­
kszej odpowiedzialności, większej 
uwagi, a w związku z tern ważności 
roli na każdym z nich spoczywają­
cej. Pewnego rodzaju wstrzemięźli­
wość i ostrożność musiała. znaleźć 
swoje odbicie w tempach, które ule­
gały czasem nieznacznemu zwalnianiu 
ale w całości obie symfonje wypadły 
gładko, a dzielną orkiestrę wraz z 
jej koncertmistrzami oklaskiwano 
zasłużenie bardzo gorąco.

Obok koncerti Filharmonii War­
szawskiej mięliśmy tego samego dnia 
koncert Filharmonji ludowej. Orga­
nizatorem tej imprezy vjest Związek 
Zawodowy muzyków, który przez
usta p. Elektorowicza na wstępie kon­
certu wyjaśnił potrzebę stworzenia 
takiej instytucji. Pierwszy cen kąn- 
cert poświęcony^był muzyce polskiej.
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śmiech. , Smiecn ten często porywał 
widownię, która pragnie się śmiać 
śmiechem zdrowym, chociażby z kło­
potów odległych> otoczenia - Gorodni­
czego... isz z  ,

Z,.--. .... aL L. R-ski
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w programie więc znalazły się utwo­
ry Moniuszki, Noskowskiego, Jotey- 
ki, które wykonała orkiestra pod dyr. 
p. Górzyńskiego. Pozatem kilka pie­
śni ludowych odśpiewała doskonale 
kapela ludowa pod ayr. prof. St. Ka­
źmy.

Dobrą myśl powzięło Warszawskie 
Towarzystwo muzyczne wprowadze­
nia wymiany laureatów Konserwa­
toriów. Od czasu do czasu słyszymy 
popisy tych młodych mistrzów, a pro­
dukcje te należą do najbardziej inte­
resujących. Ostatni taki koncert wy­
pełnili grą swą oraz śpiewem laurea­
ci Konserwatorium w Pradze w skła­
dzie p. M. Cittówny (skrzypaczki), p. 
R. Firkusznego (pianisty), p. E. 
Reissiżanki (śpiewaczki) i A. Holecz- 
ka (akompanjatora). P. Cittównę 
znamy już z zeszłorocznej produkcji 
na koncercie orkiestry uczniowskiej 
Konserwatorjum praskiego. Już wte­
dy zaprezentowała się nam z j’ak- 
najlepszej strony, wykazując przedc- 
wszystkiem wysoce rozwiniętą techni­
kę i rozmach wirtuozowski. W obec­
nej jej grze znać postęp, zwiaszcz i 
pod względem interpretacji wykony­
wanych utworów, a więc i pogłębie­
nie oraz większe zindywidualizowanie 
gry, dotąd jeszcze niezupełnie samo­
dzielnej. Talentem pierwszorzędnym 
jest p. Firkuszny, pianista, który wy­
szedł z klasy prof. W. Kurza, ongiś 
cenionego profesora Konserwatorjum 
we Lwowie. Dobre studja dały p. 
Firkusznemu znakomite przygotowa­
nie do karjery wirtuozowskiej, w któ­
rej przy swych wybitnych zdolno­
ściach powinien zajść daleko : P. E. 
Reissiżanka jest śpiewaczką o miłym, < 
pięknym głosie, a jej trafny i inteli­
gentny sposób odtwarzania pieśni 
świadczy o znacznej kulturze wokal­
nej i rokuje, że jako pieśniarka może 
p. Reissiżanka znaleźć wiełe powo- 

f e r i a .—rk $ ■■:<! /-»
Akompaniował wszystkim solistom 

bardzo dobrze p. Holeczek, uczeń p. 
Urbanowej.

J. GL

OBRAZKI Z KRAINY 
CYDA ICERVANTESA

PISANE W  CAST ELE JO

Rozkład jazdy każe mi cze­
kać na skromnej stacyjce, między 
Madrytem a Walencją —  Caste- 
lejo trzy godziny. Co tu robić?—  
Hoc ciemna. Deszcz leje, więc 
i wracam się do bufetowej, by mi 
dala pióro i atrament do pisania 
lej korespondencji. Maluję obra­
zek tego, co postrzegam w wago­
nie, na dworcach, i wzdłuż dłu­
giej na 3000 kilometrów drogi, 
którą pociągami zjeździłem po 
całej Hiszpanji.

Używam trzeciej klasy, raz z. 
powodu oszczędności, a powtóre, 
kto chce poznać obyczaje kraju, 
przez który przejeżdża —  wi­
nien się zetknąć z ludem, robotni 
kiem, przeciętnym pasażerem, a 
nie tym z klas wyższych —  bo 
ten nie interesuje, jako typ pospo 
lity, umiędzynarodowiony. Przy­
kra to dość rola taka jazda trze­
ciakiem, czasem nawet nie pośpie 
sznego, ale zwykłego pociągu, u 
nas zwanego wołowym, tu on się 
wabi omnibusem, ale pożyteczna. 
Wogóle na pośpiech pociągów w 
Hiszpanji nie należy narzekać. 
Expresy tu idą najwyżej 45 —  50 
kilometrów na godzinę, a taki so­
bie osobowy wlecze się 15 —  20

v :
kilometrów, a czasem jeszcze wol 
niej. Widzi się więc wszystko i po 
znaje doskonalę, j j - ”

Pociągi przepełnione. Gwar 
niesłychany. Ale ma to i pewne 
urozmaicenie. To ci przyjdzie ja­
kiś skrzypek ślepy i rzempóli, a 
potem zbiera centaki do kapelu­
sza. To znowu ci zacznie śpiewać 
żołnierzyk na modlę arabską, ja­
kąś piosnkę z charakterystyczną 
czkawką i zawodzeniem. Ma się 
wrażenie jakby się słyszało tęskli- 
we i żałosne pieśni starego Stam­
bułu, czy Ceuty lub samej Mekki. 
Ile w tej hiszpańskiej duszy ara- 
bizmu zarówno w pieśni, archi­
tekturze, jak i obyczajach? W iele  
widać krwi maurytańskiej płynie 
w żyłach nawet dumnego Kasty- 
lijczyka i Arągończyka. Nie mo­
gą się oni wyprzeć tych, którzy 
dużo pierwiastków afrykańskich 
wnieśli na półwysep Iberyjski.

A  już w cz.em przechodzą moi 
towarzysze podróży Arabów i 
Turków to w zaśmiecaniu wszy­
stkiego ogryzkami i papierami. 
Dzieje się to nietylko w wagonie, 
na dworcu, ale i w barach, resta­
uracjach, nieraz na wygląd ca­
ckach architektonicznych i zdob­
niczych. Stwierdzam to nawet w 
samą niedzielę w takiej przewspa 
nialej stolicy gotyku hiszpańskie­
go —  Toledo.

Jedziemy. Pociąg staje czę­

sto —  nieledwie co kilkanaście 
minut. Rozlega się krzyk chłop­
ców, dziewcząt, jakby nasze
„świeża woda” . Wodę się sprze­
daje. Bo też jest ona pyszna, 
świeża, zimna, ze specjalnym po­
smakiem. Hiszpanin pije jej 
wiele.

Ągua hiszpańska, to musi być 
rarytas niebywały, jeżeli jej po­
święcił cały rozdział znany pisarz 
Oaniwet w swej pięknej książce 
„Granada la bella” . Nie godzi on 
się na przeprowadzenie wodocią­
gów w pięknej Grenadzie, to uję­
łoby piękna naturalnemu dostar­
czaniu wody. Picie wody u Hisz­
pana, to sztuka, umiejętność. Nie 
każdy umie czerpać i pić ten nek­
tar boski, wodę życia. „ Agua- 
dor”  —  czyli nosiwoda, musi 
mieć talent, musi umieć przeko­
nać do picia.

Autentyczny syn Grenady ma 
zawsze swego dostawcę wody. 
Nie pije jej od pierwszego, lep- 
szego. Jedni piją tylko z tego źró 
dla, czy studni, inni z tamtej fon­
tanny, czy innej cysterny. Nawet 
pod tym względem istnieją partje. 
Hiszpanie, mając dużo krwi arab 
sDej, w sobie naogól są trzeźwi, 
pijąc wodę czynią to ze specjal­
nym sm akiem , jak artyści. Wodą 
częstuje się wszędzie. Przy każ­
dej filiżance kawy, porcji lodów, 
czy obiedzie —  pije się zawsze
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świeżą,1 z charakterystycznych 
dzbanków glinianych, które jej 
chłód zachowują, mimo upału.

Wody hiszpańskie różnią się 
wielce zależnie od miejscowości i 
są znawcy, którzy umieją tak od­
różnić jeden gatunek od drugie­
go, jak dobrzy winiarze, którzy 
poznają się na różnicy wina z tej 
lub owej winnicy czy piwnicy.

Tyle o wodzie hiszpańskiej, 
którą się tak szanuje —  dla jej 
rzadkości —  bc ziemia fu miej­
scami sucha, pustynna, stepowa, 
kamienista, rzeki choć są —  to 
bez wody, deszcze rzadkie, nie- 
zawsze dostatecznie napełnią cy­
sterny, a źródła niezawsze donio­
są dostateczną jej ilość.

•' Drugim napojem, który tu się 
pije, to ■ wino. Cale olbrzymie 
połacie kraju zajęte są pod u- 
prawę winorośli i to stanowi 
jed no' ze źródeł bogactw ca­
łej Hiszpanji. Smak winogron 
tutejszych niezwykle przyjemny. 
Odznaczają się nim grona z Ma­
lagi i Alicante. Jako trunek idą 
one raczej do „serca” niż do żo­
łądka, przytem mają sekret sło­
dyczy i swoistej mocy. .

Niektóre firmy umieją je spe­
cjalnie tłoczyć i przerabiać. Istnie 
je jedna taka od lat trzystu nieja­
kiego Botina w Madrycie, ■ który 
tu uchodzi za hiszpańskiego Fu- 
kiera czy Hawetkę. pyszne śą wi-
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na z  Valdepenas i skromnej wio­
ski kastylijskiej Rueda, niedaleko 
Medina del Campo. Wina te ma­
ją zbyt szeroki zagranicą, a szcze 
góLniej wzięte są na Antyllach i 
Filipinach. Oczywiście —  na sta­
cjach podają zwykle wino bardzo 
świeże i względnie tanie. Pije go 
się tyle prawie, co wody.

Co mi jeszcze okropnie w Hi­
szpanji przypomina Turcję i A - 
rabję, - to rozpowszechnione że­
bractwo W  wagonach, na dwor­
cach pełno rozmaitych indywi­
duów kalekich i zdrowych, wycią­
gających rękę po datki. Szczegól­
niej wielu jest ślepców, prowadzą 
cych się kilku razem, nieraz pary 
mieszane. Mimo swego nieszczę­
śliwego kalectwa są oni weseli —  
śpiewają i grają do znudzenia. 
Ślepców tych dziesiątki wystaje 
na ulicach i przed kościołami Ma 
drytu.

A  już najgorszą żebraninę u- 
prawiają dzieci na ulicach przy 
zwiedzaniu historycznych zabyt­
ków. Włóczą się lego bractwa ca­
łe falangi, trudno się opędzić. 
Wtyka ci nieraz taki malec, czy 
dziewczynka jakiś badyl, czy 
zwiędnięty kwiatek, prawi kompli 
menty, wołając jednocześnie o da­
tek. Rzuca się wprost na odczep- 
nego miedziaki hiszpańskie, nao­
gól najnieprzyjemni" •'« pie- 
niądz.

Ks. W. Kjneblewski a
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W i e ś c i  z  k r a j u
(O d własuych korespondentów).

KRONIKA CZĘSTOCHOW SKA

Powiatowy zjazd duchowieństwa
W drau 28 b. m. odbył się w Czę­

stochowie Zjazd Powiabowy ducho­
wieństwa w liczbie 70 księży, mający 
cele ascetyczno - społeczn* Rozpo­
czął się on naDożeństwem załounem 
za zmarłych kapłanów diecezji.

Po nabożeństwie wszyscy przeszli 
do sali przy kościele sw. Zygmunta. 
Tutaj ks. Staich z Krakowa wygłosił 
rzeczową konferencję o adoracjach 
Najśw. Sakr., zwracając szczególną 
uwagę na adoracje kapłańskie i mie­
rząc w iucna kapłańskiego puisowa 
niem jego serca wobec Utajonego Je­
zusa

Omawiano potem sprawy lokalne, 
a zwłaszcza o religijności nauczyciel­
stwa i ustosunkowaniu . Się jego do 
księży. Następnie dysKutowano spra­
wę tygodnika diecezjalnego „Niedzie­
la", a także sprawę „Kalendarza Ja­
snogórskiego”, wykazując pewne Dra­
ki w tych wydawnictwacn i potrze­
bę większego ich poparcia

Z ’ azd zaK o ń c zy ł się adoracją Naj­
świętszego Sakr. w kościele sw. Zy­
gmunta i błogosławieństwem.

Ks. F. G.

K R O N I K A  K R A K O W S K A
Zmiana starosty 

Jak się dowiadujemy onegdaj w go- 
dzmaen rannych objął urzędowanie

nowy starosta grodzki p. Piotr Ma- 
łaszyriski. Dotychczasowy starosta 
groazfe' dr. Styczeń przeszedł do wo­
jewództwa na stanowisko naczelnika 
wydziału administracyjnego na miej­
sce dr. Mikosza, mianowanego nie­
dawno wice-woj ew odą kraKowskim.

Akadem ja górnicza
Senat Akademji Górniczej uchwalił 

wyrazić prezydjum miasta Krakowa 
najserdeczniejszp podziękowanie za 
bezinteresowne udzielenie na cele
Akademji Górniczej dwóch budynków, 
będących własnością gminy m. Krako­
wa, przy ul. Loretańskiej i Smoleń­
skiej.

Decyzja prezydjum miasta w wy­
bitnej mierze przyczyniła się do 
wcześniejszego uruchomienia Akade­
mji Górniczej i położyła podwaliny 
pod dalszy lozwój nauk górniczych 
w Polsce.

KRONIKA l w o w s k a

Konferencja naftowa
Na piątkowej konferencji wieczor­

nej reprezentantów Svndysatu Naf­
towego z przedstawi , .eiarni iroDnych 
rąfineryj nastąpiło pewne zbliżenie. 
Obrady odroczono do soboty przed 
południem.

Rocznica listopadowa
W 99-rocznicę powstania listopado­

wego odbył się uroczysty oocnod. O

 P O L S K  A  1

gocm 9-ej rano w kościele Jezuitów 
odprawione zostało nabożeństwo.

Przed kośc.olem ustawiła się kom­
pan ja honorowa z korpusem kadetów 
ze sztandarem powstańców 1863 lo­
ku.

Popołudniu we wszystkich k„sza 
rach odbyły się pogadanki dla żołnie­
rzy.

KRONIKA POZNAŃSKA

Uznanie zosług 
P. Prezydent Rzeczypospolitej na­

dal b. senatorowi Tadeuszowi Szuł- 
drzyńskiemu z Bolechowa krzyz ko 
mandorski orderu „Odrodzenia Pol­
ski" za owocną pracę na niwie naro­
dowej i społecznej.

Zjazd burmistrzów 
Dnia 3 gruania b. r. oaDęazie 

się w sal posiedzeń Rady Miejskiej 
w Poznaniu, plenarne zebranie 
ZwiązKU Burmistrzów na woj. po­
znańskie, z programem nast. • 1 ) za 
gajeni.e, 2). kompetencje miejsco­
wych władz bezpieczeństwa i po­
rządku publ. w zakresie wykroczeń 
karno - administracyj., 3 ) zaopa­
trzenie emerytalne burmistrzów, 4) 
sprawa utworzenia kamieniołomów 
samorządowych 5) wo1r_e głosy, 
6) zamknijcie.

(Yes).

KRONIKA POMORSKA

Kobiety toruńskie przeciwko 
> . „nowej kobiecie"

W związku z oslątniemi wypadka­
mi dokoła odczytów p. nandrowskie

go uchwaliły kobiety m. Torunia 
ostrą rezolucję przeciwko podobnym 
zakusom. W zakończeniu czytamy: 
„Nasze.n zadaniem jest nie „walka 
c typ nowej kooiety", tylko utrwale­
nie przywrócenie typu dawnej ko­
biety — Polki, która zawsze stała na 
straży ołtarza, ojczyzny i ogniska 
domowego". Oświadczenie to podpisa­
ło 8 o-ganizacy.i jednoczącycł Kobiety 
wszystkich warstw. (sey;.

KRONIKA ŚLĄSKA

Yybory komunalni 
W związku z wyborami do raay 

miejskiej w Katowicach, które odbę­
dą się dnia 15 grudnia r. b., złożono 
dotychczas 8 list, mianowicie 3 socja­
listyczne t. j. P. P. £>., śląskiej par- 
tji socjalistycznej (P. P. S., dawn. fr 
rew.) i niemieckiej partji socjali­
stycznej, N. P. R., listę Kustosza, li­
stę 1 rękodzielniczą, zj-ednoczonych 
srronnictw niemieckich (Deutsche 
Wahigemeinschaft) i jedności chłop­
sko - robotniczej. Ostateczny termin 
składania list upływa 30 b. m.

Odrzucona uchwala 
Wydział powiatowy sejmiku bę­

dzińskiego nie zatwierazu uchwał ra- 
dv miejskiej w Coeladzi w sprawie 
wypłaty 13 pensji pracownikom miej­
skim, dożywiana biednych dzieci . t. 
d. Uchwały te zostały narazie zawie­
szone. Stanowisko sejmiku wywołało 
w Czeladzi wielkie poruszenie.

[ f
i,ąaania metalowców 

Odbyły się bezpośrednie rokowania 
między przedstaw icelami pracodaw­
ców a przedstawicielami związków

7

zawodowych w sprawie podwyżki z* 
robków w hutach metali. Pertrakta­
cje nie doprowadziły dc porozumienia 
wobec czego . sprawa skierowana zo • 
stanie do komisji arbitrażowej i po­
jednawczej.

KRONIKA WILEŃSKA

O zwrot dóbr kościelnych
Pierwszy proces \rytoczony przeć 

wileńską kurję metropolitalną prze­
ciwko cerkwi prawosławnej w Pol­
sce o zwrot kościołów i dóbr kościel­
nych, pozostających w posiadania 
cerkwi, wszedł na wokandę Sądu 
Okręgowego w Białymstoku w ponie­
działek, dnia 25 b. m.

Powództwo obejmuje część spraw o 
objekty w Białowieży, Cichej Woli, 
Gródku, Nowej Woli, Trypolar.ach i 
Jacznie. Sąd Okręgowy sprawy te 
rozpatrzył, przyczem powziął decyzję 
odroczenia rozstrzygnięcia do czasu 
przedstawienia ścisłych danych po­
miarowych objektów ziemskich, figu­
rujących w powództwie.

Konferencja graniczna 
W rejonie odcinka granicznego Pu- 

bitżewice odbyła się onegdnj polsko - 
sowieck; konferencja parytetowa w 
sprawie ruchu granicznego na tym od 
cinku

Wilki grasują
Onegdaj na teren kolonji Walerja- 

nowo wdarły się 4 wilki, które roz­
szarpały źrebaka, oraz 5 owiec. Wła­
ściciel zbudzony ujadaniem psuw, wy­
straszył wilki, które jednak zdołały 
porwać 3 owce.

•Ul! C « I
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tftJ E R T N IC A  Z D O B Y C IA  s W lŁ Z E J  1 P I Ę K n EJ
jjbajcie ó świeżą 1 piękną c ’ę ”  Wybierajcie s?cjtęgomą „taranno-r, w 

acią środki Kosm etyczne guyz wsrelkie zabiegi, dające zbyt a^you.o eiek- 
town. skutki, rujnują v krótKim czasie cerę na zawsze,

Po długoletnich badaniach udało się chemikom BERLJ NS KI KtHw.A- 
- BORATOB U A* KOSMJCT Y CŁNEGO zdobyć tajemnicę młodej 1 plę’tnej 

-warzy o cudownie świeżej cerze ' łyskającej zdrowiem 1 młodością.
PŁYN SIH1 Beri. Labor.' Kosmet. ostatni tego rodzaju wyna'azek 

w dziedzinie kosmetyki, otrzymany za pomocą specjalnej nowej metody, 
usuwa po krótkiem użyciu wszelkie nieczystości skóry: wągry, fałdy, 
zmarszczki i nienaturalne zaczerwienienia skóry, nadając jej kwitnący 
i miodociąny wygląd —

PŁYN SIMi ułatwia cyrkulację krwi, wchłaniając zuzyte soki. 
powoduje dopływ świeżej limfy z głębszych tkanek podskórnych.

PŁYN SIM1 nadaje soczystości suchej cerze 1 odtłuszcza 
cerę isniącą, nrzyczens Jest absolutnie nieszkodliwy, jak to 
■stwierdzili specjaliści.

DO NABYCIA W SKŁADACH AJPTtCZNYCH I PERFUMERIACH
UWAGA: Wystrzegać się bezwartościowych m „ .ownict ».
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Cenniki
bezpłatnie

Warunki
przystępne

P R A W D Z I W E

P A T S F O M Y
(Gramolony Pafhć)

D o m  modele. Nowe nagianla.

A D A M

K L I M K I E W I C Z
Warszaw ., marszałkowska Nr. 154

(róg Królewskiej). 201
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M a g a z y n  B l a w a t n y

P E L A G I I  S K U L S K I 3. !
*

KarsuiKOWsu Nr. 6 irzerr dom od piacu Ua|l LuoelskieJ I stacji kolejek Wila­
nowskiej i GrdjtKktcj Telefon 111-29.
vis-i-vis gmachu Ekspresu Porannego.

Poleca ostatnie nowości sezonowe:
Wełny, jedwabie, oawełnę, coustki, pledy, weiwety, towary białe lniane i bawełniane, trykotaże 

Ceny konkurencyjne. Dodatki krawieckie. 51r

1 A N I O  
SZYBKO 

liEZriECZNIE

Polskich linii Lotniczych
fii

W LOT
przewozy codziennie pasa* 
letuw. pocztę i tcwary

. sieć komunikacji powietrznej 
... obejmuje:

Byagoszcz -  Katowice -  K raj 
kó w-L w ów  - Poznań -  W ar- 
szawa -  Cdańsk - Brno -  Wien

Informujcie się:

ustnie -  pisemnie -  telefonicznie
BYDGOSZCZ-

Lotnisko Tel. 19-19.
KATOWICE

Lotnisko le i. 135 i 145.
  KRAKÓW --------

BIURO MIEJSKIE ul. Szpttaln* 32. 
Tel. 32-22.

Lotnlsko-Refcowice Tel. 25-45.
• LWÓW-

BIURO iIEISK.! ul. Taglcllo&ska 20. Tel. 45-71.
Lotnisko* Sknttów 1 Polo Janowskie Tel. 29-36.

POZNAŃ
BIURO MIEJSKIE I 

Ttaty Zygmunta Starego 4 Ttl. 55-14 |
Lotnisko -  Ławica TeL 67-11.

—  WARSZAWA
BIURO ZARi ĄDI7 I Lotnisko—Mokotów Marszałkowska 138. I wejicłezul.Topolowej Tel. 5-71, 5-72, 5-73. | Tel. 8-5C, 8-60.
_____ GDAŃSK ------------------

Lotnisko 
\trzeszcz-Langfuhr Teł. 415-31.

 __________ORNO-------------------------------

Letiste 
Tel. 42-66
-.WIEM

B,ur# R iprezenraejl 
I. Tgetfhoffątrasse /  Tel. R-2,-0-84

Lotnisko- Aspern 
Tel.

R. 48-5-60.
7 miejscowościach posiadających komuni-

kac ? powict mą sprt :‘daj sin ty i uaztelają
Mi info ą.cCj równi-t Palsk-. niara Podróży

1 .OT JlS“, oraz oduziały .Mf-dzynarodoweżc
Towarzystwa U fiM f Sypialnych”.

BEZPŁATNIE

n.ro życzy soblę,. otrzymać 
K I T A L C G  

b Księganij

„ K R O M I K I  R O B Z I N H E J 11
oraz

WYDAWNICTW X X. iEZUITOW

zechce łaskawie pi zesłać swój 
adre. dd księgarni 

„KRONIKI RODZINNEJ"

Wa r s z a w a ,
Plac Zamkowy (Podwale 4).

49 r.

Mistrz zegarmistrzowski z KI- 
% JOWA, WIERZBICKI, otwo- 
•1 rzył skład zegarków CHMIEL- 
-1 NA 18. Precyzyjnie reparuje |2 
1 najwięcej skomplikowane me- r) 
•1 chan -.my, oraz Zdiifienia stare 

zegarki na nowe. Doleoa rów- 
nież wyrobt- jubilerskie. g

GŁUCHOTA
uleczalna.

Wynalazek „EUFONJA", zadt- 
nń>nstrowany specialistom. Usu­
wa przytępkwiy słuch, szum. cie­
knięcie 7. uszów. Liczne podzięko­
wania, Żądajcie bezpłatnie Do­
uczającej D.-oszury. Aures: „EL- 

F0NJA“, Liszki. Krakov'.

ZAKŁAD 
ŚW W INCENTEGO A PAULO

Przyjmuje się do roboty kra- 
wiecczyznę, bieliznę, kołdry, haft 
biały kolorowy, kościemy, pończo­
chy i trykotaże wszelkie.

O D N A W IA JC IE  
PRENUM ERATĄ
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C o  s ł y c h a ć  w  W a r s z a w i e * ;
Nabożeństwo

w kościele Dz. Jezus przy uli:y 
Moniuszki

W kościele Dz. Jezus przy ul. Mo­
niuszki odbęd. ie się dnia 1 grudnia 
o  godz. 6 wiecz. jako w 1-szą niedzie­
lę miesiąca Uroczyste Nabożeństwo z 
wystawieniem N:"św. Sakramentu 
kazaniem misyjnem. Kazanie wygłosi 
Przev -elebny Ks. Dr. Józef Kuiesza 

O 'iczny udział w nabożeństwie 
wszystk ch Przyjaciół Misji serdecznie 
prosi Sodalicja św. Piotra Klawera.

Odczyt
Rocznica So Oleskiego

W niedzielę 1 grudnia odczy, Tow. 
im. Piotra Skargi w sali Teologikum 
o  godz. 5 min 30 po południu. Mówić 
będzie p. poseł dr. Sianisław Stroński. 
na temat: „300 letnia rocznica Sobie­
skiego a Polska dzisiejsza. Dla uczni 
od 5 klasy, seminarzystów i akademi 
ków wstęp wolny.

kich grupach, w tej liczbie pracowni­
ków umysłowych o  50.

W omawianym czasie Tvysłanc ja- 
kc kandydatów do pracy 444 osoby, w 
tej liczbie 61 pracowników umysło­
wych, otrzymały zaś pracę 182 osoby, 
w tej licznie i9 pracowników umy­
słów ych.

9  grudnia
egzaminy dla urogistów

Egzamin kandydatów na drogniów 
w celu wydania uprawnienia na zarzą 
dzanie lub posiadanie detalicznych 
składów .naterjałów aptecznych, odbę 
azie się w denartamencie służby zdro­
wia M. S. W. 9 grudnia. Egzaminu 
dokona specjalna komisja, wyznaczo­
na przez p. dyrektora departamentu 
sluzoy zdrowia.

11.200 bezrobotnych
w Warszawie

Podcug danych pańsiwowego urzę­
du pośrednictwa pracy w Warszawie, 
w olcresie tygodniowym od 18 do 23 
listopada włącznie, ogólna przybużo- 
aa ilosc bezrobotnych w stolicy wyno­
siła 11,200 osób, w lej liczbie pracow­
ników umysłowych było 2,750

W porównaniu z poprzednim ty­
godniem, liczba bezrobotnych zwięk­
szyła się o  60Ó, Oprawie we wszyst­

Pcdwyżki ceny cielęciny
nie będzie

Związek kupców branży mięsnej 
zgłosił w komisarjacie rząuu podwyż­
kę ceny cielęciny zadniej i przedniej 
w hurcie od 29 b. m, o  30 gr. na Kg 

Komisarjat rząuu nie przyjął tej 
podwyżki do wiadomości, gdyż nie­
ma ku temu gospodarczo usprawiedli 
wionycb przyczyn. Wobec tego za po­
bieranie cen wyższych 1 za cielęcinę 
władze policyjne sporządzać będą na 
winnych protokóły

które z czasem ulegaj? zniszczeniu. 
Aby fotografje te uratować od zagła­
dy, magistrat postanowił przefotogra­
tować je i obecnie wyasygnował 5.000 
zł. na wykonanie odbitek arugie serji 
tych fotografij.

Pamiątki warszawy
przefotografowame zabytków 
W Muzeum Narodowem przecho­

wywane są fotograije zabytków Starej 
Waiszawy. Są to b. dawne fotografje.

Wypadki
WYSTĘP CYRKOW CA

Ukradł 2 tonny koksę 
Józef Kaziu,ierczak („cyrk" Dzika 

62), był wysłany przez Srula Rożen 
oerga (Pokorna 12), wiaściciela zakła­
du przewozowego — z dwoma tonna 
mi koksu — do „Polskiego Radja" 
(Narbutta 4). Po kilku godzinach Ka- 
zimierczak odesłał kunie z pus,ym ,vo 
zem pizez swegu pomocnika, sam zaś 
znikł jak kamfora. Koks sprzedał on 
prywatnie, a nie wediug adresu. Ro­
senberg oblicza stratę na 150 zł. Od­
szukaniem „cyrkowca" zajęła się po­
licja 6 komisarjatu.

RABU N KI
Zuchwali złodzieje

Wczoraj, około pomocy, na rogu 
ul. Krochmalnej i Cieplej, powracają­
cego do domu 6G-le,nifcgo Hemyka 
Kuligo wskiego właściciela zakładu 
slusarsko - mechanicznego zaczepiło 
dwóch napastników. Jeden [.otrącił K. 
tak silnie, że ter upadł na chodnik, 
diugi tymczasem udając „obrońcę" 
podnosił Kuligowskiego i wówczas 
skradł mu z tylnej kieszeni Spodm 200 
zł. goiówką, zaś z kieszeni marynar­
ki — dowód osobisty,

Ody ograbiony ograbiony oprzy­
tomniał, zwrócił się — jak zeznaje — 
do przejeżdżającego konno policjanta, 
prosząc go o interwencję i wskazując 
na uciekających w oddali rabusiów.

Policjant — jak twie, dzi poszkodowa­
ny — oświadczył: „to nie do mnis na 
leży, idź pan do 7 komisarjatu". Nie­
borak zastosował się do rady poli­
cjanta i zameldował o  napadzie. Oczy­
wiście zarządzony już jx> dłuższym 
czasie pościg i obiawa, nie uały po 
żądanego wyniku.

— Na placu Żelaznej Bramy , prze 
chodzącej Irenie Wiolentowej, niezna­
ny sprawca wyrwał z ręki torebkę, za 
wierającą 23 zł gotówkę i dokumenty 
osobiste, poc-em zbiegł N

— Na pr z schodzącego ul. Targową 
Jana Tr/bickiego, który był podchmit 
lony, napadło dwóch mężczyzn, któ­
rzy obrewidowzwszy go zrabował. 
2JO zł. gotówką, poczetn rzucili się do 
ucieczki. Na wszczęty alarm, jednego 
z rabusiów, który podai się za Edwar 
da Ajszewskiego, ujęto i ódprowaozo 
co do komisarjatu, drugi — zbiegł.

KOTŁEM  W  OŁOW Ę
Zgon ofiary 

Nocy ub. w szpitalu Dzieciątka Je­
zus zmarł 19-letni Bohdan - Edward 
Majewski, któiy dnia 23 b. m. był u- 
derzony w głowę kotłem1 dc gotowa­
nia bielizny, rzuconym przez syna 
właścicielki mieszkania, 22-letr.iego 
Zdzisława Majewskiego.

Przyczyna zabójstwa — zatarg na 
tle romantycznem z 19-letnią Stefanją 
Majewską, siostrą zabójcy

Zaznaczyć należy, z j dnia 27 b. m., 
i i  a sali szpi talnej ks. kapelar pobłogo­
sławił związek małżeński piomiędzy 
Stefanją Majewską a Bohdanem-Ed- 
wardem Majewskim.

SCZEPIONE AU TA  
Zatarasowały ulicę 

Na ul. Złotej, przed domem Nr, 48 
zdei żyły się awa samochody: Nr. 930, 
„Ford", wykręcał w sironę ul. Żelaz

nej, zaś Nr. 130, „Whippet", jechał k» 
Marszałkowskiej. Ostatni zaczep . id*' 
rzak.em o  błotnik pierwszegc. Camor 
chody zajęłj całą „-erokość jezdni 
wskutek czego ruch tramwajowy ; ko 
łowy był wstrzymany przez 15 min 
Samochody niektóre przejeżdżały choc 
nikiem.

Na chwilę przed przyoyuiem pogo 
towia tramwajowego, służba iramwa- 
jowa oraz kierowcy innych samocho­
dów rozczepili auta Wówczas kie- 
rowcy, spirawcy wypadku, dali „ga­
zu" i, pomimo, że na miejscu było 
trzech policjantów nie byli przez nich 
wylegitymowani. Dz.ęk. zanotowaniu 
przez jednego z priecnodmów nu me 
ru, sprawcy będą odszukani i ukarani

NOŻE W  ROBOCIE  -
Trzy ofiary 

Na rogu ul. Marszałkowskiej i Siei 
nej, niewykryty sprawca napadł na p»c 
wracającego dc comu 3C-letniego Luć 
wika Bańkowskiego Keinera, któregc 
zranił nożem w lewe udo.

— Na rogu al. Ujazdowskiej i al. 
Szucha, lównież niewykryty sprawca 
zranił nożem w czoło 27-letnią l.eoka- 
dję Dąbrowską, handlarkę.

— Na ul. Miłej przeu domen Nr. 
14, był napadnięty i zraniony nożem 
w klatkę piersiową, głowę, prawe li­
cho i lewe przedramię 20-letni Szmul 
Zajączkowski — piekarz. Zajączków, 
skiego przewieziono do szpitala na 
Czyste.

•  . *

POD K OŁ A MI  W OZU
Ciężko potłuczona

N; rogu ul. Dzikiej i Wołyńskiej, 
wóz przejechał 78-‘etnią Annę Lau, 
nafciancę. Lekarz pogotowia stwierdzi* 
u niej rany tłuczone lewej stopy oraz 
potłuczenie lewego jx>dud' .a i prawe­
go kolana.
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N S B L I  S T Y L O W Y C H
W A R S Z A W A , u l .  S K I E R N I E W I C K A  S .

M U G A C Y N  F & B R Y C Z G f l Y
W A R S Z A W A , U l, K R Ó L E W S K A  N r . 9  

T e l e f o n  N r . 3 3 . - 3 0

M.Z A L E W S K I i *-k a
dawniej Sp. Ake. „DYMMEK*
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GŁOS FUCHARVSTYCZNY.
Miesięcznik ilustrowany, poświęco­
ny czci Przenajświętszego Sakra­
mentu. Ze względu na swą treść i 
taniość, nadaje się do szerokiego 
rozpowszechniania między ludem. 
Prenumerata roczna 3 zł.

GŁOS KARMELU. Pismo mie 
sięczne zakonu OO. Karmelitów, 
Kraków, ul. Rakowiecka 18 . Pre­
numerata półroczna 2 zł.

GOŚĆ N TEDZIELN Y. Ilustro 
wane pismo tygodniowe. Katowi­
ce, ul. Piłsudskiego 58. Prenumera­
ta kwartalna 2 zł. 40 gr.

GAZETA KOŚCIELNA, ty­
godnik, poświęcony sprawom ko­
ścielnym. Całoroczna pienumerata 
24 zł.

KRÓLOW A APOSTOŁÓW . 
Miesięcznik wydawany przez Stow. 
Misyjne Księży Pallotynów. War­
szawa, ul. Krak. Frzedm. 7 1 . Pre­
numerata roczna 3 zł .

M aŁ Y  APOSTOŁ Pismo mie 
sigezne dla dzieci i młodzieży. War 
szawa, Krak. Przedm. 7 1 . Prenu­
merata roczna 2 zł.

M ŁODY N ARODOW IEC. Or 
gan Mtodzieży Narodowej ukazuje 
się co miesiąc. Bielsko, ul. Bhcno- 
wa 40. Prenumerata kwartama 1 
%  5° Sr-

POSŁANIEC M- B. SALE- 
TYŃSKIEJ. -Miesięcznik szerzący 
cześć Matki Boskiej z La Sałette, 
wydawany przez Stow. Księży Sa- 
letynów. Dembowiec k. Jasła, woj. 
krak. Prenumerata kwartalna 2 zł.

POSIEW . Pięknie ilustrowany 
tygodnia, dla ludu. Warszawa, Kr. 
Przedm 71 ', Prenumerata kwartal­
na 2 zł. 5° gr.

MIESIĘCZNIK K ATECH E­
TYCZNY I W YC H O W A W C ZY,

przynosi bogate artykuły z zakre­
su wycnowania religijnego mło­
dzi łzy. Całoroczna prenumerata 15 
złotych.

O K AZO W E EGZEM PLARZE 
W YSYŁA  DARMO 

Czasoph ma wychodzą nakładem 
Tow. Biblioteka Religijna, Lwów, 

ul. Ormiańska 13 ,
POSŁANIEC ŚW. ANTONIE 

GO. Miesięcznik szerzący cześć św. 
Antoniego Padewskiego, wydawa­
ny przez 0 0 .  Reformatów. Lwów, 
ul. Janowska 66. Prenumerata rocz 
na 3 zł, f

POSŁANIEC ŚW. RODZINY.
Miesięcznik wydawany przez księ­
ży Misjonarzy św. Rodziny. Górka ? 
Klasztorna, p. Łobżenica. Pozn. 
Prenumerata roczna 2 zł 50 gr.

PRZEGLĄD KATOLICKI. Ty­
godnik dla inteligencji katolickiej. 
Warszawa, Krak. Przedmieście 7 1 . 
Prenumerata kwartalna ó zł.

RO DZIN A POLSKA. W y­
kwintny miesięcznik dla inteligen- ■ 
cji, bogato ilustrowany. Warsza­
wa, Krak. Przedm. 7 1 . Prenumera­
ta roczr.a 10  zł., kwartalna 2 zł. 50 
groszy.

ROD ZIN A SERAFICKA. Pi­
smo miesięczne, organ zgromadzeń 
III Zakonu św. Franciszka Sera­
fickiego. Warszawa, Piwna 1 3 . Pre 
numerata kwartalna 75 gr.

RYCERZ NIEPOKALANEJ. 
Pismo miesięczne, szerzące cześ* 
Niepukalanej wydawane przez Oj­
ców - Franciszkanów. Niepoka’a- 
nów, p. Teiesin Soch. Wr. Prenu* 
m mała roczna 1 zł. 50 gr.
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CAPITO L: Pies Baskti-villów we 
dług Conan Doyle‘a. F°żysei 
Oswald. Wł. biura. Enha film.).

Film ten sprawił mi wiele saty­
sfakcji z dwóch względów.

Po piel. wsze pokazało się dowod—e, 
jak szkodliwą jest zacnłanność reży­
serska. Z Coiian Doyledn obchodzo­
no się, jak z tysiącem bezimiennych 
scenarzystów. Esencjonalność jego 
pracy rozbito na walor formalny, 
drobiazg i misterję szczegółu. Nie zy­
skała, rzecz oczywista, na tem całosc! 
Zyskała fotograija, czcza fotografa, 
której kult uprawia się teraz w kinie 
z wielką nabożnością.

Fo drugie film ten, jak każdy wy­
bitniejszy film bieżącego sezonu do­
starcza mi nowego materjału dia 
mojego projektu ugatunkowania ki 
na, kwry wyłuszezylem trzy tygodnie 
temu. Pokazuje się, że skutteznie z 
im.emi ga.ęziami sztuki, kino może 
tylko waiczyć w zakresie przezemnie 
zaznaczonym.

A więc studjum? Tak. Zupełnie o 
tem przekonał mnie właśnie, „Pies 
Baskervillów“ . Jeszcze jedno da się w 
ten sposób wykorzystaj, to, co w dzi­
siejszym Kinie jest manją i cnorobą. 
Z formy uczyniwszy gatunek, uzysku­
jemy broń Ale to musi się stać z zu- 
perną świadomością rzeczy Nie tak, 
jak zrobił to Genina lub Oswald. Z 
perspektywy, po objęciu całości me 
wolno ram dać skonstatować, że to 
stary trójkąt czy romansik. Musjny 
mieć i tę szlachetną satysfakcję, że 
kńid nie nadużyto do niepopłatnych 
ceiow

Zrozumiemy bo repiej na przysia­
dzie co Oswald chciał pokazać, co 
pokazał, a co mógł pokazać.

Nie wiem, jak Doyic tr zrobił. <resz- 
tą nie jest to arc/ważne. Oswald 
„wziął na ambit“ pc*azae nam dzieje 
wytracone im przez chciwca rodu, mo­
cą tajemniczego a zabobonnego wzro­

ku psa. Na Holmesa, już w założeniu, 
zdaje się, mniej liczono. Przy wypro­
wadzaniu tematu, Oswald dał się 
unieść kruczkom reżyserskim i treść 
naturalnie zaniedbał. Stało to się tak 
dalece, że właściwą akcję umieścił w 
napisach. A tam gdzie treść musi 
zaciążyć nad formą, tam zostawił bia­
łe miejsca. Holmes odpadł. A z Hol­
mesem wiele straciła sensacyjność 
sztuki. Oli jest jej rewelatcrem. I Co 
zatem dał Oswald? 'Dat realną histo- 
rję morderstwa^ w irracjonalnym so­
sie formy, której każdorazowe de­
maskowanie nastąpiło przy scenach 
oświetlonych zwyczajnie. Przy nich 
czar prysł.

Błędy j'ego roboty leżą przede-, 
wszystkiem w niejednolitość,'!.' opraco­
wanego materjału, nieesencjonalnośi.i 
treści i w różnoplanowości negacyjn, j 
formy. GdybyiOswalc! przed przystą­
pieniem do pracy był świadomie wy 
bra) Holmesa, psa albo zamek, jako 
motor fmnu, byłby lepiej na tem wy­
szedł. Otrzymalibyśmy jednolitą kon­
strukcję wzrokową przedmiotu, kryją­
cą różnolicość treści. ■ Oswald tem 
łatwiej mogi filmowi narzucić formy 
studjum, że miał tylko dwa tla: za­
mek i trzęsawisko. A ■więc, skonden 
sowaną w naj wyższym stopniu prze­
strzeń Był to materjai jakby wyma­
rzony na kinowe studjum. H.

T E A T R Y

TEATR WIELKI: W niedzielę o 
3-ej popoł. balet Ludomira Rózyczkie- 
go „Pan Twardowski”.

; Wieczorem Pucciniowska „But- 
terfly”.

W poniedziałek, opu\* „i^^nna, 
we ^ftorek „Aida”.

- •
TE 'T R  NARODOWY: Dziś „Kres 

wędrówki"! - '■ 1
Wmiedzielę o 4 p-jj,. po ^en^ch zni­

żonych „Konfederaci Barscy".
r ~ -

TEATR NOWY: Dziś 0 ‘Neill‘a 
„Anna Christie''1.

TFATR LETNI: Dziś powtórzenie 
pelnc.j humoru, lekkiej komedji Ives 
Mirande‘a „.Panna z dyplomacji” w 
w obsadzie znakomitej na czele z Fer- 
tneren,

O godz. 4-ej popoł. ltrotochwila Ka­
zimierza Wroczyńskiego „Wywczasy 
cionzuana".

TEATR POLSKI: Codziennie , Re 
wizor".

O godz. 4-ej popoł. po cenacn zni­
żonych „Pan Topaz"

J 1
TEATR MAŁY: Dziś i jtStro kro-

WA Fa L A C H
E T E R U

Program Polskiego Radjo na po 
niedziałek, dma 2-go b. m.:

WARSZAWA. 12.00—1S.10. Kon­
cert gramof. 15.20. „O czem wiedzieć 
powinna dobra gospodyni”. 16.15. 
Program dla dz.eci. 16.45—17.15. 
17.30. Lekcja gry szach. 17.30—17.15. 
Koncert gramof. 17.15. Muzyka lekka. 
'845. Rozmaitości. 19,25—1940. Mu- 
;yka gramof. 20.15. „Drogi 1 bezdro 

ża muzyki współczesnej”. 20.30. Ope­
retka — „Miss Radjo”. 22.00. Fel­

ieton p t.: „Bernard Shaw na wzgó­
rzach Malvern” 23.00—22-00. Muzy­
ka salonowa.

KRAKÓW: 12.05—13.10. Koncert 
smisja z Warszawy.

POZNAŃ: 13.05—14-00. Koncert 
gramof. 16.50—17-10. „Najnowsza li­
teratura beletrystyczna a prądy bi- 
bljotekarsko-powszechne”. 17 10.—
gramof. 13.10—1645. Transm. z War­
szawy. 1645—17.15. Kuncert gramof. 
17.15—1740. „Lekcja franc ” 17 25. 
Transm. z Warsz. 19.25—19.50. Od­
czyt p. t.: „Skąd się wzięli Polacy w

tochwila Winc. Kapackiego (syna)
! p. t.: „Czarujący emeryt”.

O godz. 4-ej popo1 po cenach zni­
żonych „Olimpja" — Molnaru.

! Y K K  W a r s z a w s k i  S t .  M r o c z k o w s k i
D z i ś  w n i e d ż i e l ę  o ; g o d z i n i e  4 p o  p o ł .

O S T A T N I E  w ty m  s e z o n i e  D Z I E N N E  p r z e d s t a w i e n i e  
z now ourozm aiconym  p .o u ćtrr.&m A T R A K C Y J ,  

na które dzieci plącą l O ł O W C .
O godz., 8 -ej min. 15 wieczór t  r  ; j r a m  ien ra . izejrl oraz f e d w a r e t e

zreformowanego

T U S * S f l 5 E  ‘ U  U L  A I K  J Z&? A Ć S S I O Y C H
(igrzysK zapaśniczych) w srtanlej wadze do 101 kilgr. Dzi£ 1jS..V azieA walk.

ffl— BWai U‘U4Ul W— i

naszych górach”. 20.15—21.00. i'ran- 
Aud. regj. 1745—1845. Koncert po­
poł. 19.05—-19.30. „Silva rerum”. 19.50 
—20.05. „Kwadrans w świecie prze­
szłości”. 20.05—20.25. „Świat książek” 
2G.S0—22.00. „Miss Radjo” — operet­
ka. 2245—23.10. Lekcja tańców.

KATOWICE: 12.05—13.00. Kon­
cert gramof. 16.15.—1645. Prograir 
dla dzieci. 16 45—17 15 Koncert gra­
mof. 1745—1345. Muzyka iekka.
19.05—19.30. „Z dziejów turystyki 
górskiej” 19 30—19.55. Lekcja po­
prawnego mówienia i pijania po pol­
sku”. 20.05—20.30. „Cudze chwalicie 
swego nie znacie”. 20.30—28.00. 
Transm. z Warsz. 23.00—23.20. Od­
czyt: „Życie uniwersyteckie”. PS.20—
24.00. ■ Muzyka z Warsz. -

WILNO: 12.05—13.10. Muzyka
gramof. 16.15—17.00. Muzy na popui, 
17.00— ■17.25. Aud. dla dzieci.f 7.25— 
1745. „Jak należy mówić po polsku” 
1745—1845. Transm. z Warsz 1845 
—19.25. Aud. literacka. 19.25—1940 
Lekcja jęz. włoskiego 20.05—20.30 
„Jakie bogact..a matorjalne czerpie 
my z powietrza ’. 20.30—23.00. Tran 
smisja z Warsz. 23.00- -24.00. „Spa­
cer detektorowy”.

ZAGRANICZNE: 17 30 Rzym. 
Koncert Kwartetu Rzymikiegc 2C.00. 
Lipsk. Koncert symf. 20.00 Berlin. 
Wieczór utworow Gustawa Maniera. 
20.06. Kopenhaga. Koncert Filharmo- 
nji. 20.30. Gdańsk. „Traumulus” — 
tragikomedjn. 20.45 Daventry. Kon­
cert muzy ni spółcz. 2-1.15. Frankfurt. 
Koncert Salvatore Salvati‘ego 21.20.

w r o o w j s f t A

TEATR ATENEUM- „Bron* 
Express“.

TEATR „QUI PRO QUO” : Rewja 
„Coś wisi V’ powietrzu".

TEATR „MORSKIĘ, OKO” : Co­
dziennie „Całe Warszawa”.

W a r s z z w a  i P o z n a ń ubiera się w największych m a­
gazynach ubiorów istniejących

w  W A R S Z A W I E
Senatorska 39 (pl. Bankowy).

O K R Y C I A  d « i n * k l « 3  
I f B I O S Y

pod firmą

MAGAZYN UNIWERSALNY
g o t o w e

f u t r a :

W  P O Z N A N IU
u l i c a  W i e l k a  Nr.  20

n s h t d  
m e s k a u

w w i e l k i m  w y b o r z e  p o  c t n a c h  k o n k u r e n c y j n i e  n i s k i c h
Dział obstalunkuwy zaopatrzony w wielki asortyment mnterjałów krajowych

R O B O T A  I K R  O J  W Y K W IN T N E
1 zagranicznych.

Na życzenie P. T- klienteli udzielamy dogodnych warunków Kredytowych. 63r

TO W* BIBLJOTEKA RELIGIJNA
L W Ó W  — O U M I A Ń S K A  13.

NOWOŚCI NOWOŚĆ!
C fv v > s n k p  j|Ka  ■ n * .  szKÓł średnich. Ks. PIOTRA NOWAKA
FL* U l i "  U lC i  n V I O B 2 H f X j f  Część pierwsza. Nt niedzielę roku szkol­

nego. Cena 8 zł.
USfcwakPKO R I H I f i n a  w krótkości opowiedziana z liczicmi doborowcml 

E w lw f jC i  D I I N I j n a  ilustraciumi (dostosowana do urzędowego programu)
Cena 1.20 zł.

I I ■ ■ a l i h  #1191 i k w i a k l f l f  od ® do V klasy - zkoły po -<\, ichnej z 48 
H S H  " .A  H IC ! W  ilH lH rjF  ilustracjami obrzędu Mszy Św. ułożony przez 

Ks. Dr. Z. BIELAWSKIEGO. Cena Kartonu 0.90 zł., w całe płótno 1,40 zł.
Nadto inne podręczniki szkolne dla X.X. Prefektów i młodzieży poleca: IOW. Blbljo-

tem, Religijna we Lwowie, ul. Ornitaesea Ib i 2utowsMeqe A.

K a t a ł o g i  d a r m o . W y s ik a  o dw ro tn a.
74r

* i  . Organ Młodu* lir ■laratio 
we| cfce łT - łię co ~ ev ąt 

W Bfełaku (Sl. CłeszyAski) ul. Blichowa 4 0 .

„ M Ł O D Y  N A R O D O W  EC

uot

Prenumerata kwartalna 1 zł- 50 gr.
„MK.ODY. NARODOWIEC1* )est w yra zem  d jA cń  n a ro d o w o  

m y ś lą ce j m ło d z ie ż y . t
ifM ŁO O Y  N A R O D O W IE C " p o w in ie n  się  z n a le ź ć  w  ręku 

k a żd eg o  m ło d e g o  P o la k a  i P o lk i  a s z cz e g ó ln ie  w ręk u  
k a ż d e g o  w y ch ow a w cy . :

Tysiące ludzi Ju t sią przekonało tylko
w Radjo Emo możne najtaniej i na warunkach niezwykłe dogodnych.

jakoteż bez zaliczki kupić- 
Radjoeperaty najnowszych konstrukcji i sprzęt; eafony pcn_zechn-e 
znanej i obecnie najlepszej mark: Eiuuphor w yielu gatunl »ch; płyty 
ostatii ict- jr a.i ngi », ze§i -V. kiaizankazra I ret ie; wyłymaczkt 
piwie J, IJH fnjl do szyril1 [ Wiele t.p. rzeczy niezbędnych w każdym uomu

D/T. „ ć n i ^  M. OKOŃ, W anzaw?, Zielna 11. h  121-66.
H A L L O  P R O W IN C J A ! Ź ę d a jc ie  n a szeg o  n a jn ow szeg o  ilu strow a n eg o  cen n ik a  

na r o k  1930 bezp ła tn ie .

K f l S Z L A C T M  i d S Ł A B I O M Y K
F. L E L I W AEKSTRAKT KAItffdELki 

t  m:odo SŁODIJ i ZI6Ł
Sprzedaż w A p t e k a c h  i Sk  i i d a c h  A p t e c z n y c h  
T y l k o  w o p a k o w a n i u  z n a p i s e m  n L E L I W a « .  65r

Lekarz Dentysta
A .  S A W O ^ l

Zielna 7 m. 2. I. piętro front. 
Przyjmuje od 11—2, 4—6.

MAGAZYN UBIOkdW MĘSKICH

W . riR £ l!9 Y K «i
Wert* iwd,

, seaałbrtka I .  ta., a . -17.
Ne każdy sezon nowości

29
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P la c e  b u d o w la n e
w  W a r s z a w i e

Sprzedajemy place na bardzo dogodnych warunkach. Cena od 
2 zl. 50 gr. za łokieć. Dojazd tramwajem.

Informacje. P i ę k n a  2  m .  5 ,  t e ł .  2 6 S - 6 4 .
■— M M M M I I I

u  =
2  3 3
2  C D
p e s -■ r » jj p  ------
aa —J  'WB* Ł

m  55"
ĆJ

P A T E F O N Y  prawdziwe poleca
G Ł Ó W N Y  SKŁAD

. A D A M  K L I M K I E W I C Z
W arunki
dogodne Marszałkowska 154. C en nik i

bezp łatn ie

MASZYNY DO SZYCIA

.  THE KEMPISTY C!
W A R S Z A W A ,  P L A C  Z B A W I C I E L A  
w e j ś c i e  o d  M a r s z a ł k o w s k i e j  4 1 .

Zakład Ś L U S A R S K O  -  M E C H A N IC Z N Y
W a r s z a w a ,  ul. L e s z c z y ń s k a  7-a (Powiśle) 

prowadzony przez długoletniego kierownika 
S z k o ł y  R z e m i o s ł  XX. S a l e z j a n ó w

w y k on u je  s o lid n ie , term in ow o I tanio: in s ta la c je  w o d o c ią g o w e  
i e lek try czn e , o k u c ia  o k ien  I drzw i, b a lk o n y , ba lu stra d y , o g r o d z e ­
n ia  cm en ta rn e , ża lu z je  d o  d rzw i I o k ie n  s k le p o w y ch  tu d z ie ż  w szel­

k ie  rep aracje .

Ceny konkurencyjne. M a g a z y n  K o n f e k c j i
męskiej, damskiej oraz Trykotaży. Wielki wybór Pończoch

Z Y G M U N T  M A R K I E W I C Z
Warszawa, Plac Trzech Krzyży 18.

CARMEN paata p ro sz e k  i 
e lik s ir  firm y P a r- 
fu m erie  d ’O iden f 

są zn akom ite  o d  daw na w yp ró ­
b ow a n e  śro d k i d o  p ie lęg n ow an ia  

zębów .
Ż ą d a ć  w  sk ładach  a p teczn y ch  

i  p crfu m erjach .

B IAŁEZĘBY-czysteusta
zd ob ią  k ażdą  twarz, św ieży  o d ­
d e ch  Jest o zn a k ą  zdrow ią,. P rzy  
cod z ien n y m  u ży c iu  ra n o  1 w ie­
czo re m  pasty  lu b  p ro szk u  i e lik siru  
C a r m e n  w szystk o  to  o s ią g ­
n iesz . PA U F . D 'O R lE N T  W A U - 
n i  S Z A W A .

Z A K Ł A D

K A M I E N I A R S K I
W y k o n y w a :

R o b o ty  m arm urow e, gran itow e % 
p ia sk ow ca  1 rep era c je  tak ow ych . 

C e n y  k o n k u r e n  a y j  u .
Iowy-Świat Nr. 33. Tal. Nr. 145 32.

„Wielka OKAZJA-
KUPNA 1 SPRZEDAŻY 

Antyków, dziel sztuki, 
mebli i obrazów

N. W E N T K O W S K I
Jasna Nr. 12 tci. 170-99

PIECE SZRAJBERA m i e s z k a n i u ’//, 
i k u c h e n n i

P I Ó R A  W I E C Z N E
rep a ru je  rp ec ja ln y  zak ład  p o  *•* 

nach p rzy stęp n y ch

1. Kuliński I S. Za)ac
Iowy-Świat 33 w podwórzu.

1 *1, 140-29.

IICDI r .Olidr.o najtanlali 
m L D L L  Wybór wlMlKll

S yp ia ln ie, jada ln ie , ga b in ety . K re­
d en sy , sto ły , krzesła . O tom an y, 
tap czan y , k oze tk i. B rysto lk i, o k a ­
zy jn e  sa lon y  i k om p lety  k lu b ow e  
G otów k ą , ratami. D o g o d n e  wa­

runki.
„ F L . O  R  I D  A  *•.
C h m ie ln a  41, róg  M arsza łk ow sk ie j

Najtańsze żrStfło 
M a t e r j a ł ó w  
ElektrotediRkznych

A. ROTISICKI
Wileńska 15. Tel. 19023.

Fabryczny Skład Pończoch 
I Trykotaży

Franciszek K R A K O W I A K
Warszawa, Chmielna 30 

w p rost h o te lu  R oyaL  Teł. 179-53 
P o l e c a  w y ro b y  w łasnej fabry~ 

k a c ji p o  c e n a ch  fa b ry czn y ch .

mm Kapelusze

c z a p k i  
m ę s k i e  

KAROL STEGN ER  ul. Trębacka 11-

M ocna I trw ała  konstru k cja  s ta ła  h e -  
rm etyczn ost, a skutkiem tego 50"/, oszczę­
d n ości opału w porównaniu do wszystkich pieców 
kaflowych. KbędnoOC corocznych re m o n ­
tó w , e ste ty k a , g w a ra n c ja , tan iość . prze- 
•zło 5 0 0 0  sztuk w użyciu zatwierdzone przez 

wszystkie ministerstwa 1 urzędy.
Wynalazek I wyrób całkowicie polskie

W Warszawie u!. Grójecka 33,
t e lo fo n  3 2 0 - 3 3 .K A R O L S ZR A JB ER

i i P l a s k i  ZEG A R E K I
Z WIECZNEM NIETŁUKACEM SIC SZKŁEM. 

N o w y  w y n a l a z e k ! !  tylko 7,50.
W y sy ła m y  p ocztą  za  zaliczen iem  e l e g a n c k i  

zegarek  n ik low y  s. „C hronom etr- . —  Chód d źw ięczn y  na ka­
m ien iach . W y reg u low a n e  d o  m inuty z gw aran cją  za  d ob ry  
ch ód  nm 8 la t  L ep szego  gatunku: 9.50, 11.50, 15, 18, 21„ 25, 
35, 40, 45, 51, 00 i 65 zł. Na rękę z  paskiem  14, 17, 20, 25,

\ 30, 35, 40, 50 i 57 zł. Z  fra n cu sk ieg o  n o w e g o  złota  „P la ck ę  
* D ’o r “ n iczem  się n ie  różn i od  praw d ziw ego  złota  14 kar. 

16.50, 2 s z i  30, 3 szŁ 44 zł., ręczn e z paskiem  lep szego  g a ­
tunku 20, 25, 37, 45, 55, 05 zł. Budzik i sto łow e  15, 17 i 20; 
lep szeg o  gatunku 25t 30 i 40 zł. Łańcuszki z n o w e g o  złota  p o  
zŁ 2.15, 3, 3.75, 4.85 i 6 zł. Z a  koszta  przesyłk i i opak ow an ie  

p łaci kupujący.
Fabr. Skład G enew sldeh  Z e g a rk ó w  „M O N T R E * W A R S Z A W A , SIE N N A  27. O ddział 12, 
Firm a egzystu je  o d  roku  1900. N agrodzona w id o m a  złotem i m edalam i i krzyżam i. Z a  

d o b ro ć  n a szy ch  z eg a rk ów  otrzym u jem y setki listów  d zięk czyn n ych .

► ELO N IK I 
F i L C 0 W  £
kapelusz; 
mSNiowE. 
, WŁuCHATE

oraz czapki sportowe 
i uczniowskie 

p o l e c a ł

D O C H M A R A
ŻGODA 3. TEL. 79-24.

Fabryczne Składy Mebli
M. KL A S U f ł A
Warszawa. Żórawia Nr. 2 

t Chmielna 6.
P oleca  m eb le  gw arantow ane! d o ­
b ro c i:  syp ia ln ie , s to łow e, gabinety , 
sa lon y  cra z  p o je d y n cz e  sztuki: 
sza fy , k red en sy , b ih ljo tek i, b iurka 
s to ły , oraz w y rob y  ta p ice rsk ie  i t. p  

C en y  n isk ie.
S p rzed a ż  także na raty.

Krawiectwa dla znawców
Robota elegancka tania. 

Dobr; dodatki. Kredyt pod­
ług budżetu.

S t. S z u l ę c k i
W A RS Z A WA  

Mokotowska 71 m. 45, I p.

^Krawiec męski 
A . KOW ALEW SKI
Warszawa, Krucza 34, 
pierwsze piętro, front, 

tel. 128-01.
Poleca wykwintną robotę z 
własnych i powierzonych 
marerjałów. Solldnymudzie- 

lamy kredytu.

W arszawskie Zakłady Konfekcyjne
Sp. z ogr. odp.

Ciuro w  W arszaw ie, ul, Podwale 1 1
Ulbfony 1 0 1 - 3 0  1 3 3 8 -2 2 .

^ I « s n e  w y t w ó r n i e :  O d z ie ż
k on fek cy jn a , o d z ie ż  tech n iczn a , 
b ie lizn a  sp ortow a , u m und urow ania .

NA R ATY 1 ZA GOT0W KĘ
W yk w in tn e  o k ry c ia  dam skie, m ę­
sk ie , u czn iow sk ie , d z ie c ię ce  oraz 
k o n fe k c je  dam ską o d d a ję  n a  d o g o d ­

n y ch  w arunkach.
EoJWfla .ibeta. Cety ksjikarwłęjJii

L. Szabłowski, Bracka S.

J e d y n y  O h r z e ś c i j a n s k i
DOM POŃCZOSZNICZY 

JUUAN CYBULSKI
Warstawa, Itowy Świat 36. Telefon 143-15. 
poleca pończochy, skarpetki 
i ryformy w wielkim wyborze.

M E D A L E  Z Ł O  T E )
Petersburg 1 9 1 6  r., W arszaw a 1 3 2 / ; .  

ANT. KUGLER
M A R S ZA ŁK O W S K A  Nr. 42

telefon 1 4 6 -5 2 .

Poleca najnow­
szych ulepszeń:

yrolezy,  aparaty 
ortopedyczne, pa- 
sy b r z u s z n e  i 
przep ukli n o we, 
wkładki na płaską 
stopę I o b u w i e  

ortopedyczne.

L e c z n i c z e
( ł ag o dzące  
dolegliwości 
juzów dna-  
wych i prostu­
jących paluch) 

p o le ca  zakład 
o r to p e d y c  tny.

ANT. KUGLER
Marszałkowska 42 tel. 146-52 
Medale złote: 1916 r„ 1927 r. 

Firma katolicka.

NA RATY I ZA G OTÓ W KI;!

w y k w i nt ne  ub i or y  
m ę s k i e

poleca firma:
CZYŻEWSKI Złota 15.

KMĘS1UC C. Borkowski
W  W arszaw ie , M arszałkow ska 39-a. 

T e le fon  235-96,

P rzy jm u je  o b sta lim k l z w łasnyeh 
l p o w ie rzo n y ch  m aterjałów , 
p o  cen a ch  p rzystęp n ych . 

S o l i d n y m  u d z ie la m y  k r e d y t u .

S Z K O Ł A  K R O J U
p rzy jm u ję  za p isy , c o d z ie n n ie  p r z y ­

jezd n y m  lo cu m  n a  m ie jscu

Czesław Kurowski
Magazyn Ubiorów Haskich

W a r s z B w a  
Wspólna 37. Tel. 101-70.

Z a k ł a d  K r a w i e c k i

J AN Ś N I E G U Ł A
U L .  NOWOGRODZKA 2 5 .

P o le ca  w ykw in tn ą  r o b o tę  ze sw o­
ich  I z p o w ie rz o n y ch  m aterjałów . 

S o lid n ym  u d zie la  kredytu .

Znany Zakład Kraw'eokl

S T .  N O W A K O W S K I E G O
Now y-Śwtat Nr, 62. Tolefon 2 18 -3 8 .
p o leca  n a jn ow sze  fa son y . P rzy jm u ­
je z; m ówienia z w ła sn y ch  i p ow ie ­
r z o n y ch  m aterjałów  1 w sze lk ie  r o ­
b o ty  w zakres kraw iectw a w ch o ­
d zące . C E N V  P R Z Y S T Ę P N E .

K R A W IE C  M Ę SK I

W ł a d y s ł a w  G o d l e w s k i
W arszaw a , N ow og rod zk a  1Ę m. 13. 

T e le fon  406-6L

P rzy jm u je  w sze lk ie  o b sta lu n k l z 
w ła sn y ch  i p o w ie rz o n y ch  m aterja­

łów.
C en y  p rzystęp n e .

BUTY ZmCKHS
urykaf^wa.

SZEWC ORTOPEDYSTA

A. BIERNACKI
E le k t o r a ln a  1 3 .

Po 5 zł. tygodniowo
N A  R A T Y

Wyżymaczki amerykańskie, 
nakrycia Norblina i Frażeta, 
lodownie pokojowe, maszyn­
ki do robienia lodów, apara­
ty „Wecka“ , primusy, por­
celana, szkło i naczynia ku­

chenne.

„ W Y GO D A"
Ktrsinlkowski 38 m. 20

3 *8 * bramt

„ O R T O P E D I A ”
Protezy
nowoczesne

Pasy
lecznicze

Rupfurowe
bandaże

Gumowe
pończochy

POLECA

W. Lachowicz
Warszawa

MARSZAŁKOWSKA 123

Farby lakiery i ehemlltaljj

Zdzisław Rudnicki
Waiszawa, Podwale 13

tel. 335-22 i 191-80.

TAPICER-DEKORATOR
P rzy jm u je  ro b o ty  I p rzerób k i po 
w yjątkow o n isk ich  cen a ch  i ty lko  
w p ierw szorzęd n y m  gatunku kana­
p y  i fo te le  KLU BO W E, kryte sk ó ­
rą, w szełk icm i m aterjam l, otom a­
n y , tapczan y , kozety , m aterace  g o ­

low e  i na obsta lunk l. 
T e le fon  533-73*

G ilzy  patentow ane fi p o d  w ó;ną 
w atką „ D A N D Y "  patent N r.71* 

P o lsk ie j w ytw órni gilz

„ Z N I C Z "  

Bronisław Szybowiki I S-ka 
Otrstawa, Marnatkawjka 49, tal. 182-41

S te fa n  ECKewin
W arszaw a, Cttmlelna 2 7 , te le f. 1 6 1-8 3 .

P O L E C A  K O N FE K C JE M Ę S K Ą  

o n  x t r /k o t a ż e ,  d a m sk ie  re fo rm y , 
p e ń c z o c h y  I ręk aw iczk i, p o  cen a ch  

p rzystęp n ych .

NOWOCZESNA WYTWÓRNIA
STEMPLI 1 KLISZ 
KAUCZUKOWYCH

Z. G A S I 0 R G W 5 K 1  
warszawa, ui. Żytnia 2 7 .

PUTItA?.;:?
godnie j sze  I naj tanie j .  
Przerabianie 1 reparacja fu­
ter, fasony modna, robota 
solidna. Kacprzylt, Nowo­
grodzka 27, telefon 249-08.

FUTRA ea rat} M a j * -  
term inow i

p rzy jm u fe  w sze lk ie  r ob o ty  z w łM * 
n y ch  i p o w ie rz o n y ch  futer

M. LACHOWICZ
Chłodna 8 m. 13, tel. 283-39.

Ważne dla Pań!
Wielki wybór futer, palt 
zimowych 1 jesiennych 

najtaniej poleca 
B r .  U n k l e w l c z

ul. Hoża Nr. 54 m. 2.

F l I T R ń  Wielki wybór rL #  1 f\ M  najnowszych 
modeli paryskich.  Ceny 
przystępne. Warunki dog.

M . P łe ^ z o w s k i
Chmielna 36. Tel. 63-51.

M E B L E '
gotowe ora* 
nazamówie- 
nia stołowe, 

sypialnie gabinetowe, solid­
nym na RATY,wytwórni włas­
nej, poleca F. U rb a n k o w s k i

Wilcza 20 róg Kruczej

M EB LE LUKSUSOW E. G a b in e ty , l a d .l -
nie, syp ia ln ie , sa lon y  m a h o n io w y  
łio c o n e ,  k lu b ow e  garn itury  sk ó ­
rzane n ow e i ok azy jn e . W y b ó r  p ię ­
k n y ch  k om pletów  ok a zy jn y ch  p o  
n iebyw ale  n izk lch  cen a ch , lecz  g o ­
tów  ką.—-P roszę  spraw dzićl E w entu­
aln ie  od p o w ie d z ia ln y m  czę śc io w y  
kred yt. K ru cza  34, S T E F A Ń S K I .

P ros im y  adres zach ow ać.

M P R I C C E N Y w y ją tk o w o r * I3- 
I iiL D L L i kie, le cz  gotów k ą. P ro ­
szę  sp raw d zić ! S yp ia ln ie , jada nie, 
gab in ety , sa lon ów  w ybór, p o je d y n ­
cz e  sztuk i. S p ec ja ln ość ; garn itu ry  
k lu b ow e  ty lk o  p ierw szorzęd n e j ro ­
boty , k ry te  n a jlep szem i skórami* 
o tom an  w ybór, k ozetk i, tap czan y  

E w entualn ie od p ow ied z ia ln y m  
częściow y  k r e d y t  H O Ż A  2L

M e b l e  k u c h e n n e
la k ierow a n e  em alfą gw arantow ane 
su ch e  w w ie lk im  w y b or /.e  oryg i­

n a ln y ch  m o d e li po leca
NAJWIĘKSZA* KR\JOWA 
W Ó R N I A  K O E H P E L  W R 0 N I4  23-9 

T E L E F O N Y  4 3 1 - M  I 205-64.

Fabryka iustar I s zllfie re li s z k li  

B-cia BABICZ
W arszaw a, S o le c  77, tel. 150-01.

Lustra m eb low e i galanteryjna 
szkła  te ch n icz n e  ora z  w sze lk ie  ro ­
boty w zak res  szklarstw a w ch o­

dzące .

P racow n ia
Artystyczno - Rzeźbiarsko - Kamianlarsku 

K. R. K O Z I Ń S K I E G O
ul. l-owazkowska 20 (181 751 domy w hini 

cny łódce tramwajów olaktr. Warszawa. 
Tei. 93-52. Konto ciekowe P.K.O. 12282. 

P o m n ik i z  granitu, m arm uru t p ia­
sk ow ca . B u dow a g rob ów  i roboty  

b u d ow la n e .

Optyk Amerykański
s tosu je  szk ła  A R O S C O P IC , k tó ­
re  zu p e łn ie  n ie  m ęczą  oczu . Jako 
też  w y k on u je  su m ien n fP  re ce p ty  
pp. lek arzy , oraz w sze lk ie  re p a ­
ra c je  tan io , d o b r z e  I na p o c z e ­
kaniu. Optyk A. REDZISZ 

S z p ita ln a  10.

O P T Y K

ST. RUDZKI z
W arszawa. H e w y-Jw la t 40.

w podwórzu gdzie kino 
„PAN*.

^  ^  ^  ^  N  ŁJ M  Ł  R  U  w Warszawie Ina warszawskich dworcach kolejowych 20 groszy. Przedpłata miesięcznie w Warszawie I na prowincji 4 zł. 50 gr. zagranicą zt-8

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń :  Za wysokość 1 milim. lub za jego miejsce, układ 5-szpaltowy: w tekście 60 gr., za tekstem 50 gr., wzmianki 1 zł. 50 gr. Układ 7-szpaltowy 30 gr 
Drobne za wyra* 20 gr. Poszukiwanie I zaofiarowanie pracy 502, taniej. Ogłoszenia tabelaryczne i fantazyjne skośne) o 502 drożej.

Cflłoszeaia Frzy jn a je  : l*  tylko za gotówkę.
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